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»T  ajmilsi: N ie dz iw cie  się, jeś li w as św ia t  
im  n ienaw idzi.  M y  w ie m y ,  ż e ś m y  przeszli  
ze śm ierci do życia, bo m i łu je m y  braci. K to  
nie m iłu je ,  trw a  w  śmierci.  K ażdy ,  k to  nie  
m iłu je  brata swego, m ordercą jest. A  w ie ­
cie, że  żaden  m orderca nie m a  w  sobie ż y ­
w ota  icićcznego. Przez to pozna l iśm y  m i­
łość Boga, że  oddał za nas życie swoje;  
i m y  v ;m n iś m y  życie oddać za braci. K to  
by m iał m a ję tność  tego świata, a w idz ia łby  
brata swego w  potrzebie  i  za m k n ą ł  przed  
n im  serce sw oje  — jakże  m oże  w  n im  prze ­
byw ać  miłość Boża? Syn a czko w ie  moi! Nie  
m iłu jc ie  s ło w em  ani ję zyk ie m ,  ale c zynem  
i prawdą.

(Sw. Łukasz 14, 16—24)

C nego czasu: Powiedzia ł Jezus  fa ryzeu ­
szom tę przypowieść: Człow iek  p ew ien  

zgotowdł w ieczerzę w ie lką  i w e zw a ł  wielu.  
I posłał sługę swego w  godzinę w ieczerzy,  
aby pow iedzia ł  zaproszonym , żeb y  przyszli,  
bo ju ż  w szy s tko  gotowe. 1 poczęli  się 
w szyscy  społem w ym aw iać .  P ierw szy  rzek ł  
m u: K u p i łem  wieś i koniecznie  m uszę  
pójść, a obejrzeć ją; proszę cię, m ie j  m ię  
za w ym ów ionego .  A  drugi rzekł:  K up iłem  
pięć par w o łów  i idę ich próbować; pro­
szę cię, m ie j  m ię  za w ym ów ionego .  A  inn y  
pow iedział:  Zonę pojąłem, a przeto  nie  m o ­
gę przyjść .  I w ró c iw szy  ów  sługa ozna jm ił  
to pan u  sw em u .  W ted y  ro zgn iew any  gospo­
darz rzek ł  do sługi swego: W y n i jd ź  rychło  
na ulice i na drogi m ie jsk ie ,  a ubogich  
i u łom nych ,  i chrom ych , i ś lepych w p ro ­
w a d ź  tu. 1 r z ek ł  sługa: Panie, stało się, ja k  
rozkazałeś , a jeszcze jes t  m iejsce. I  r zek ł  
p an  do sługi: W y n i jd ź  na drogi i  opłotki, a 
p rz y m u sz a j  do wejścia, aby  dom  m ó j  był  
zapełniony. A  p ow iad am  w a m , że ża den  z  
o w ych  m ężów , k tó r zy  byli zaproszeni, nie  
zakosz tu je  w ieczerzy  m oje j .

W iele padło słusznych i m ądrych 
zdań z mównicy w czasie trzy­
dniowych obrad K om itetu Do­

radczego Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej w  pięknej miejscowości 
Czechosłowacji, K arlovy Vary, w dn. 
15— 18.V.br., ale najdram atyczniej za­
dźwięczały słowa jednego z mówców: 
„jesteśm y ojcami, których dzieci są w 
niebezpieczeństwie".

„Jesteśm y ojcami"... W stylowej sali 
dużego hotelu sławnego karlsbadzkiego 
uzdrowiska zebrali się arcybiskupi, bi­
skupi, kapłani i świeccy chrześcijanie 
z 25 państw  świata. Mężowie światli, 
szanowani, różnego wieku, różnych ras 
i języków W szystkich łączyła Ewange­
lia Jezusa Chrystusa, a na Jej podsta­
wie Kościół Chrystusowy, w Jego zaś 
duchu i rozum ieniu obecni na Konfe­
rencji dostojnicy kościelni mogli siebie 
nazywać ojcami powierzonych swej 
pieczy parafian i diecezjan. K apłań­
stwo bowiem, a zwłaszcza biskupstwo 
Chrystusowe, jest ojcostwem duchow­
nym, ojcostwem dzieci, ludzi rodzo­
nych dla Boga przez Sakram enty Świę­
te. A jak ojciec w znaczeniu ziemskim 
czy fizycznym ponosi odpowiedzialność 
za zrodzone dzieci, a jeśli jest dobrym 
ojcem chętnie ją przyjm uje i z wielką 
troską i miłością wykonuje, podobnie 
ojciec duchowny odpowiedzialny jest 
za byt i przyszłość zrodzonych przez 
siebie w Sakram entach dzieci Bożych. 
Jeśli zaś — a tak  było w tym  wypadku 
w wielkim procencie — w jednej oso­
bie łączą się oba ojcostwa: fizyczne i 
duchowne — tym  większa istnieje od­
powiedzialność, tym  słuszniej, właści­
wiej i z pełnym  praw em  wypowiedzieć 
można zdanie: „jesteśm y ojcami, k tó­
rych dzieci są w niebezpieczeństwie". 
Celem, który z różnych stron świata 
sprowadził do K arlovych Varów przed­
stawicieli różnych Kościołów chrześci­
jańskich, było rozważenie sytuacji w

jakiej znalazła się współczesna ludz­
kość. Wznowienie przez rząd USA w y­
buchów nuklearnych na wyspach Bo­
żego Narodzenia, odradzający się mili- 
taryzm  w NRF, uwłaczający godności 
ludzkiej kolonializm oraz szereg in­
nych niepokojących zdarzeń stw arza 
sytuację międzynarodowego napięcia i 
wyzwala obawę przed ew entualną no­
wą wojną. W świetle zaś ogromnej, 
niszczycielskiej siły broni nuklearnej, 
świat stanął w obliczu katastrofy. 
Ludzkość znalazła się w wielkim nie­
bezpieczeństwie. Toteż duchowni Ko­
ściołów chrześcijańskich, czując się 
współodpowiedzialni za losy ludzkości, 
nie tylko zjechali się, aby przeanalizo­
wać sytuację m iędzynarodową, ale by 
przestrzec rządy państw  nrzed ewen­
tualnością wybuchu nowej wojny. 
Wśród wypowiadanych zdań padły 
również grozę w  sobie zaw ierające zda­
nia: musimy walczyć o pokój, o jego 
utrw alenie, o wykluczenie możliwości 
wzniecenia wojny nuklearnej, musimy 
światu powiedzieć praw dę, musimy ja ­
sno stwierdzić, że trzeba zrobić wszyst­
ko, aby jak najprędzej:

1) zaprzestano prób nuklearnych;
2) zawarto m iędzynarodowy układ o 

powszechnym i całkowitym  roz­
brojeniu;

3) położono kres kolonializmowi.
Wołamy o pokój, bo jesteśm y ojca­

mi, których dzieci są w  niebezpieczeń­
stwie.

Wśród reprezentantów  Kościołów 
chrześcijańskich z wielu państw  świa­
ta była również delegacja Kościołów 
chrześcijańskich z Polski: ks. biskup 
dr Andrzej W antuła, ks. biskup dr 
M aksymilian Rode i ks. m gr Jan  Nie- 
wieczerzał, prezes Polskiej Rady Eku­
menicznej, k tóry  w im ieniu delegacji 
polskiej wygłosił następujące oświad­
czenie:
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Delegacja polska: od lewej ks. bp dr 
A . Wantuła ks. bp prymas dr M. Rode 

ks. prezes mgr J. Niewieczerzał

Przemawia Ks. arcybiskup CzeSć sali obrad; po
Nikodem, arcybiskup Ja- stronie lewej delegacja

'^ prrosław ia i Rostowa polska■ m



„Oświadczenie przedstaw iciela pol­
skiej delegacji na posiedzeniu Dorad­
czego Kom itetu Chrześcijańskiej Kon­
ferencji Pokojowej, obradującego w 
dniach od 15 do 18 m aja 1962 r. w 
K arlovych Varach.

Dostojne Zgromadzenie! W projek­
cie rezolucji naszego Zgromadzenia 
czytamy, że znalezienie drogi do szcze­
rej współpracy było, pomimo istn ieją­
cych różnic, możliwe dzięki temu, iż 
oparte było ono na Ewangelii. Ten 
właśnie wyjściowy punkt podkreśla 
naszą chrześcijańską odpowiedzialność 
a zarazem upoważnia nas do zabiera­
nia głosu w aktualnych spraw ach 
współczesnego świata. A utory tet Jezu­
sa Chrystusa nie ogranicza się bowiem 
jedynie do zagadnień kościelnych i ży­
cia osobistego chrześcijanina. W po­
wyższych słowach rezolucji znajduje­
my stwierdzenie, iż nasze chrześcijań­
skie posłannictwo winno być wyrażone 
w służbie dla otaczającego świata. W 
niej też przejaw iam y chrześcijańską 
troskę o nasze Kościoły, o nasze naro­
dy i ludzkość całego świata.

Ażeby spełnić to ważne zadanie i móc 
przyjść z właściwą pomocą winniśmy 
jako chrześcijanie poznać i zrozumieć 
potrzeby dzisiejszego czasu i dzisiejsze­
go człowieka.

Nasza pomoc może się wyrazić prze­
de wszystkim w służbie miłości, której 
wzorem pozostaje dla nas wszystkich 
sam Jezus Chrystus.

Jedną z najw iększych bolączek 
wpółczesnego życia jest uczucie s tra ­
chu, wypływające z aktualnej sytuacji 
w  jakiej się ludzkość znajduje. Strach 
jest jednym  z naszych największych 
nieprzyjaciół. Z niego w yrasta wza­
jem na nieufność i wzajem ne oddalenie.

Znaczenie chrześcijańskiego ruchu 
pokojowego spoczywa m. in. właśnie 
w tym, iż my wszyscy, aczkolwiek re­
prezentujem y różne Kościoły i narody, 
możemy spotykać się i pracować w du­
chu prawdziwego zaufania i zrozumie­
nia.

W przeciw ieństwie do tego faktu 
stw ierdzam y, iż w  stosunkach między­
narodowych przejaw ia się w yraźnie 
brak owego zaufania i woli pokoju. 
Mniemam, że właśnie nasze rezolucje 
winny przypom nieć światu o koniecz­
ności przyw rócenia tem u słowu właści­
wego miejsca we wzajem nych ludzkich 
stosunkach. W ierzymy bowiem, iż nie­

nawiść i tendencje wojenne nie mogą 
być najważniejszym i m otywam i ludz­
kiego działania. W tej też wierze zw ra­
camy się do wszystkich ludzi dobrej 
woli ze słowami pokoju.

Jako członek polskiej delegacji 
p rzyjm uję przedstawione dzisiaj rezo­
lucje jako wyraz chrześcijańskiej m i­
łości a zarazem odpowiedzialności 
Zgromadzenia w stosunku do całej 
ludzkości.

Chodzi mi przede wszystkim  o rezo­
lucję, omawiającą zagadnienie pow­
szechnego rozbrojenia i wstrzym ania 
doświadczeń z bronią atomową.

Nasz naród i nasze Kościoły poznały 
dokładnie co dzisiaj oznacza wojna 
i jej następstwa. Zdajemy sobie sprawę 
z tego jakie szkody przynosi niejasna 
sytuacja polityczna. Polska niejedno­
krotnie poruszała w ONZ spraw ę roz­
brojenia i zawarcia trak ta tu  pokojowe­
go z Niemcami. Stw ierdzam y z zado­
woleniem, że plan Rapackiego, dziś tu ­
taj również wspominany, znajduje w 
świecie coraz więcej zrozumienia. Z ca­
łego serca akceptujem y słowa rezolucji
0 przebaczeniu i pokojowym współży­
ciu narodów.

Sprawa Niemiec i ostatecznego jej 
uregulowania stanow i dla naszego na­
rodu jeden z najgłówniejszych proble­
mów. Naród nasz pragnie żyć w przy­
jaźni i ookoju ze wszystkim i narodam i 
również i z narodem  niemieckim. Ma­
my nadzieję, że i Niemcy, kochający 
swój kraj, uczynią ze swej strony 
wszystko, by w imię własnej przyszło­
ści poskromić i uniemożliwić mili- 
tarystyczne i odwetowe tendencje, pro­
wadzące do nowej katastrofy. — Nasza 
delegacja akceptuje i p rzy jm uje przed­
stawione rezolucie, zawierające m. in. 
tak ważne zagadnienia jak: 1 — zimna 
wojna; 2 — powszechne rozbrojenie i 
zakaz doświadczeń z bronią jądrową; 
3 — sprawa Niemiec.

Aczkolwiek niektóre zagadnienia 
przedstaw ione w trzech rezolucjach 
bezpośrednio nas nie dotyczą to jednak 
rozumiemy, że wszyscy razem  znajdu­
jem y się w podobnej sytuacji nakłada­
jącej na nas obowiązek solidarności
1 odpowiedzialności za bliźnich całego 
świata.

Czynimy to z uczuciem wdzięczności 
wobec Boga oraz z nadzieją, iż nasze 
oświadczenia przyjęte będą przez

wszystkich ludzi dobrej woli jako do­
wód braterskiej miłości i troski o spo­
kojne ju tro  i przyszłość świata".

Obrady toczyły się w atm osferze po­
wagi sytuacji i w  klimacie miłości 
Chrystusowej, chociaż nie brak było 
m omentów gorących. Żałować należy, 
że w akcji uratow ania pokoju tak  m a­
ło bierze udziału Kościół rzym sko­
katolicki w ogóle, a Kościół rzym ­
skokatolicki w Polsce w  szczególności. 
Czyżby ten Kościół uważał, że nie obo­
w iązują go Słowa Chrystusa: „Błogo­
sławieni pokój czyniący"?

Referat zasadniczy wygłosił ks. prof. 
dr J. L. Hrom adka pt.: „Odpowiedzial­
ność chrześcijan za współczesne m ię­
dzynarodowe napięcie". K oreferaty 
wygłosili: ks. arcybiskup Nikodem pt.: 
„Teologia praw osławna a współcze­
sna problem atyka pokojowa"; ks. prof. 
dr_ H. Vogel pt.: „Kapłańska -służba 
Kościoła jako przezwyciężenie zimnej 
wojny"; dr H. Kloppenburg pt.: 
„Chrześcijańska Konferencja Pokojowa 
i Światowa Rada Kościołów wobec roz­
brojenia"; ks. biskup dr T. Bartha pt.: 
„Znaczenie pokojowego rozwiązania 
spraw y niemieckiej dla dzisiejszej Eu­
ropy"; ks. J. Mends-Cole pt..: „Stano­
wisko chrześcijan w walce o uwolnie­
nie narodów Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej"; dr J. N. Ondra, sekretarz 
generalny Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej w Pradze, wygłosił nadto 
refera t pt.: „Zadania i perspektyw y 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojo­
wej". W referacie swym zaproponował 
przyjęcie dla Praskiego Chrześcijań­
skiego Ruchu Pokojowego form  organi­
zacji, k tóra jednak mimo to nie ma 
stracić charakteru  Ruchu. W głosowa­
niu nad wnioskiem przyjęto projekt 
sta tu tu  po wprowadzeniu do niego nie­
znacznych poprawek.

Praska Chrześcijańska Konferencja 
Pokojowa, której Kom itet Doradczy ob­
radował w K arlovych Varach, wzmoc­
niła znowu swoją pozycję, a przebieg
i w ynik tych obrad przyczyni się nie­
wątpliwie do wzmożenia i wzmocnienia 
akcji pokojowej w całym świecie. Każ­
dy chrześcijanin i katolik powinien u­
ważać za swój Święty obowiązek walkę 
o pokój. Jeśli wszyscy ludzie wierzący 
do akcji tej bez zwłoki w ydatnie i zde­
cydowanie włączą się, z pewnością bę­
dzie to miało wielki w pływ  na tych, od 
których zależy ew entualne wywołanie 
wojny i zmusi ich do pokojowego za­
łatw ienia wszelkich spornych m iędzy­
narodowych spraw  dla dobra posz­
czególnych państw  i narodów, dla do­
bra całej ludzkości. Religia nakazuje 
walkę o pokój! Religia nakazuje unie­
możliwienie wybuchu wojny, zwłaszcza * 
wojny nuklearnej. Religia nakazuje też 
stworzenie warunków, w których 
wszystkie narody będą mogły żyć w 
wolności.
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MIGAWKI 
Z  
LOTNISKA
W dniu 19 maja br. 
powrócił do kraju z 
obrad Komitetu Do­
radczego Chrześci­
jańskiej Konferencji 
Pokojowej w Karlo- 
vych Varach Ks, 
Biskup Dr Maksymi­
lian Rode, Prymas 
Kościoła Polskoka- 
tolickiego. Na lotni­
sku Okęcie witali Go 
członkowie Kurii Ar­
cybiskupiej i insty­
tucji podległych Koś­
ciołowi.

DRUGA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

M
iłość i bo jaźń  Boża s tan o w ią  dw a b ie­
guny  życia w ew nętrznego  każdego ch rze ­
śc ijan ina. D zięki bo jaźn i Bożej, m iłość 

nasza u tw ie rd za  się i s ta je  się n iezachw iana  
(kolekta). D latego dzisie jsza M sza św . szcze­
gólnie podk reś la  ow ą cechę  so lidarności Bo­
żej. k tó ra  u ja w n ia  się n ie  w  słow ach, a le 
„czynem  i p ra w d ą ” (Lekcja). K om unia  św. 
w ykazu je , ja k  Bog nas m iłu je , skoro  w zyw a 
nas do sw ego stołu. Je s t ona p rzedsm ak iem  
te j uczty  n ieb iań sk ie j, o k tó re j tak  często 
w spom ina ją  p a tria rch o w ie , p rorocy i E w an ­
gelia. W ielu  ch rześc ijan  w ym aw ia  się od u­
czestn ic tw a w  św ięte j uczcie, podając  n ie­
k iedy nazb y t b łah e  pow ody, ja k  zaproszeni 
w  p rzypow ieści ew an g elijn e j. D latego my 
zbliżm y się do S to łu  P ańsk iego  z uczuciem  
głębokiej w dzięczności za  pow ołan ie  i n iecha j 
w  tym  s ta ły m  ko n tak c ie  z B oskim  M istrzem  
w zm acn ia  się nasza gorliw ość w służbie 
Bożej.

Z naczen ie  E u ch ary stii — Ś w iętej U czty — 
je s t ogrom ne.

K ato licyzm  bez E u ch ary stii n ie  je s t p raw dą , 
a ch rześc ijań stw o  bez P rzena jśw ię tszego  Sa­
k ram en tu , to  żyzny g ru n t, n a  k tó ry m  w y rasta  
w spółczesny poganizm  z jego w szystk im i 
złym i sku tkam i.

„W ierzę — pisał m yślic ie l — bo w yczuw am  
w  sobie, ponad  sobą i ponad  n ieb iosam i 
obecność du ch a  w ieku istego  żyw ota. Życie 
Boga sam o w  sobie n iedocieczone, a le  dz ia ­
ła lność Boga w  św iecie  oraz Jego słow a, k tó ­
re  m i ozna jm ił przez C hrystu sa  są jasne  
i oczyw iste. D latego spow iadam  się i chodzę 
do K om unii św., d latego  w ierzę  n iez łom nie  w 
rzeczyw istość św iętego przeistoczenia. Ta n ie ­
podzielna, ca łkow ita , bezw zględna w ia ra  pod­
nosi m n ie  w zw yż, oczyszcza m nie, uśw ięca 
i czyni m n ie  godnym  tego, bym  się s ta ł św ią ­
ty n ią  Boga — C złow ieka .. K iedy u padnę , w te ­
dy p rzypom inam  sobie, żem  nosił w  sobie 
Boga... W tedy n ie  trw ożę się choćby ca łe  pie­
kło w ta rg n ę ło  na  ziem ię...

A lbow iem  an i sofistyczne w yw ody, an i po­
kusa, an i postrachy , an i sza tań sk ie  m am id ła , 
an i n ieskończen ie  d ług ie  m ęki n ie  zm uszą 
m n ie  do k łam liw ego  w yznan ia , jak o b y  Bóg 
n ie  is tn ia ł.

T ak  p isze o E ucharystii i sile  ja k ą  O na 
da je  ludzk ie j duszy, D om inik  G iu lio tti, m y­
śliciel i poe ta  w łoski.

Jeszcze p lastyczn ie j p rzed s taw ia  znacze­
n ie  E ucharystii w  życiu ludzkim , w spół­
czesny p isarz  francusk i. M auriac. „D arem  czę­

ste j K om unii św. — pow iada on — jes t łaska, 
cennie jsza niż w szystk ie  in n e  łaski.., E ucha­
ry s tia  zapew n ia  człow iekow i pom nożenie 
św ia tła , a  raczej w zm ocnien ie  sił, by móc 
lep iej służyć Bogu... S tó ł je s t zaw sze za s ta ­
w iony, zaw sze czeka p rzygo tow any  Chleb. 
C h rześc ijan in  w znosi się ku  w ieczności po 
szczeblach K om unii. Na każdym  stopn iu  cze­
ka  na  niego C hrystus, aby  go w zm ocnić i do­
dać m u o tuchy” .

„A le uw ażajm y , aby  n ie  było zbyt w ielk iej 
odległości m iędzy jed n ą  a d ru g ą  z tych stac ji 
ra tunkow ych . Z anim  Ł aska  jed n e j K om unii 
osłabnie, zan im  p ro m ien iu jąca  z niej cisza i 
spokój rozproszą się pod dzia łan iem  św ia ta  
i n a tu ry , trz eb a  już  w chodzić w  k rąg  św ia tła  
K om unii n astęp n e j. N iech m iędzy dw iem a 
K om uniam i n ie  będzie m ie jsca  na  ciem ności 
sp rzy ja jące  zasadzkom  zła. Jeś li C hrystus zn a­
czy naszą  d rogę ja k  słupy  m ilow e, n ie  po­
trzeb u jem y  obaw iać  się niczego. Z anim  po­
tra fim y  Go strac ić , już  Go odnajdziem y...”

E u ch ary stia  je s t a tm osferą  naszego życia, 
O na sp raw ia , że gdy dusza o tw orzy  na  oścież 
d rzw i sw oje  p rzed  P anem , gdy pow ie: „P an ie  
n ie  jes tem  godna, abyś w szedł... a le  w n ijdź  
bo T w oja  ona jest, stw orzy łeś ją  d la  siebie 
i zazna spokoju jeśli n ie  spocznie w Tobie...” 
G dy dusza po w ym iecen iu  i oczyszczeniu sw o­
jego dom u, pom na słów  Jezusow ych: „K to 
ze m ną n ie  zgrom adza — rozp rasza” (Łk. 
11,23), zaczyna grom adzić  łaskę  i w łasnym  
w ysiłk iem  sk arb  czynnego, kato lick iego  ży­
cia. skoro każdego dn ia  po p rzy jśc iu  Jezuso­
w ym  zostan ie  w  je j duszy Boski ślad... spe ł­
n ią  się w ów czas in n e  słow a Z baw icie la : „O 
drzew ie, przynoszącym  owoc stok ro tny , o za­
czynie, k tó ry  zakw asi cały ch leb  w  dzieży 
i o ta len tach , k tó re  przyniosły  w ielk i p ro ­
cen t” . I w tedy  w y ras ta  ponad  m izern ą  roślin - 
no -zw ierzęcą w egetac ję  życia idea ł człow ieka, 
k a to lik a , o jca rodziny, m atk i, m łodzieńca, 
panny .

Ju ż  n ie  czas p y tać  czy Jezus je s t obecny 
pod postaciam i ch leba  i w ina. Czy w  ogóle 
je s t m ożliw e zam knięcie  A bsolu tu  w zn iko­
m ych k sz ta łtach  m a te rii pod postaciam i zw y­
kłego pok arm u ?  Może to  ty lko  sym bol, jak  
m ów ił Z w ingli, lub  p am ią tk a  W ieczerzy, jak  
chcia ł K alw in , albo  n astro jow o  sen ty m en ta ln e  
m iste rium , w  czasie k tórego, zależnie od n a ­
szego uczucia, Jezus n ieuchw y tny , n ie rea lny , 
da lek i przychodził z jak ie jś  obcej p lanety , 
aby  budzić  w  nas stan  podniecen ia  re lig ijn e ­
go, n ie  m ającego  n ic  w spólnego z codzien­
nym  naszym  życiem .

Bóg w  m ate rii. Bóg jako  pow szedni po­
k arm , podobny do tych  okruchów  chleba, 
k tó rym i codziennie odżyw iam y ciało. Nie ty l­
ko tłum om  na puszczy tru d n o  było uznać 
E ucharystię  — Boga. „Szem rali tedy  Żydzi 
p rzeciw  N iem u i m ów ili: czyż to n ie  jes t J e ­
zus, syn Józefa, k tó rego  ojca i m a tk ę  znam y? 
Jak że  On pow iedzia ł: J a m  je s t ch leb  żywy..., 
jakże  On m oże dać ciało sw oje do jed zen ia” 
(Jan  6,41,53). I nam  m oże n ie  bardzo  p rze­
m aw ia  ta  ta jem n ica  do rozum u, pełnego o­
g ran iczeń  p łynących  z pychy i n iedoskona­
łości naszego um ysłu .

C hcielibyśm y m ieć Boga bardzie j okazałe­
go, k tó ry  by mógł zachw ycać, k a rać  na  nasze 
zaw ołan ie  i czynie w ciąż now e i now e cuda.

S k on tro lu jm y  w łasne  pragn ien ia!
On je s t i zachw ycający  w  sw ym  m iło s ier­

dziu i dość srogi w  sw ej sp raw ied liw ości, i aż 
nazby t cudow ny. W łaśn ie  E u ch ary stia  jes t 
na jw iększym  cudem ! A że nad to  Bóg nasz 
je s t naszym  pokarm em  duchow ym , że chce 
być z nam i n a  co dzień  — n ie  m iejm y  Doń
0 to  p re ten sji. P re te n s je  m iejm y  raczej do 
siebie, pon iew aż n ie  bardzo  zda jem y  sobie 
sp raw ę z tego, czego chcem y. N iech jak  
o strzeżenie  i ja k  zachęta  w ry ją  się w  naszą 
pam ięć Jego słow a: „K to pożyw a m ego C iała
1 p ije  m oją K rew , ten  m a żyw ot w ieczny”.

J. K. i A. N.

UWAGA
MIESZKAŃCY W A R S ZA W Y

W DN. 29 CZERW CA BR. O GODZ. 
B.00 JEGO EMINENCJA KS. BISKUP 

PRYMAS DR MAKSYMILIAN RODE 
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R achela  razem  z innym i n iew iastam i, opuściw szy o m roku 
dom , u d a ła  się do grobu  Jezusa. N iew iasty  zaraz  po w yjściu 
podzieliły  się n a  k ilk a  grup, by n ie  zw racać  na  sieb ie  uw agi.

R osanna, w yprzedziw szy sw e tow arzyszk i, b ieg ła  raczej R a­
chela , przeciw nie, szła na końcu na jw o ln ie j. P rag n ę ła , a  rów ­
nocześnie obaw ia ła  się u jrzeć  Jezusa  bez życia.

Poza obrębem  m urów  rozciągała  się droga kam ien is ta , w ysa­
dzana  dzik im i figam i. D okoła n ie  było poi i zbóż, ty lko  w zno­
siły  się nag ie  gory. Z iem ia od słońca b y ła  popękana. W śród 
skał sterczały  aloesy, tu  i ów dzie podnosiły  się b łęk itn e  osty, 
asfodele. k tó rych  czepiały  się resz tk i p o ran n e j mgły.

B yła to  krzyzow a d roga Jezusa. Jego  zak rw aw iony  w zrok 
m usia ł za trzym ać  się n a  ty m  spustoszeniu .

R ac.iela z d rżen iem  m yśla ła  o Jego  śm ierci. 1 U siłow ała so­
b ie  p rzypom nieć p rzym kn ię te  oczy n a  krzyżu, u s ta  półotw arte...

— Ach! Żeby Go jeszcze zobaczyć! A le chyba grobu  Jego  nie 
otw orzą... — m ów iła  do siebie

N iew iasty  szły zatop ione  w  sw ych m yślach, rzadko  ty lko  za ­
m ien ia jąc  obojętne, nic n ie  znaczące słow a, k tó re  p a d a ją  z u s t 
w ów czas, gdy n ie  chce się o tw orzyć duszy.

R osanna, k tó ra  znacznie w yprzedziła  sw o je  tow arzyszk i, za­
trzy m a ła  się nag le  C zekała. Gdy nadeszły , zap y ta ła  z n iepo­
kojem :

— K to  n am  odw ali kam ień  grobow'y?
— To p raw d a  — odpow iedzia ła  M a n a  K leofasow i.
— N ie pom yślałyśm y o tym . P rzecież żadna z nas m e m a 

dosta tecznej siły, by odw alić  ciężki k am ień  grobow y
— Co w ięc rob ić? — sp y ta ła  z n iepoko jem  Jo an n a . — Może 

pow rocim y 1 odnajdziem y Ja n a  lub  k tóregoś z b raci?...
— A le szkoda czasu — dodała  inna . — D zień się ju ż  robi. Za 

chw ilę  słońce w-zejdzie.
— Mozę znajdz iem y jak iegoś p rzechodnia, k tó ry  nam  pom o­

że? — dodała  k tóraś.
To zdan ie  zw yciężyło. R uszyły dalej.
Pow oli z w onnościam i zb liżały  się do grobu. ~
Ciepłe, łagodne tchn ien ie  w ia tru  kołysało  łodygi anem onów  

Cisza rozposta rła  się nad  sm u tn y m  grobem , nad  kępam i o liw ek 
i pa lm  rozrzuconych  w śród  spękane j ziem i, nad  sterczącym i £
w śród nich d rzew am i bez liści, nad  gałęz iam i rozkw itłym i p ła t-  -
kam i różanym i. K ępy kw ia tó w  o d ługich  k ie lichach  lilii pochy­
la ły  się ku ziem i, cudne m im ozy, narcyzy  i fiołki rozchylały  
s tę -u  stop cedrów , a nad  n im i w b lasku  w schodzącego słońca 
unosiły  się s tad a  golebi.

W tak  zacisznym  m iejscu , w śród  k w ia tó w  i w  c ien iu  drzew , 
Józef z A rym ate i p rzygo tow yw ał grób C hrystusow i. Sam  grób 
otoczony był m irtam i.

N iew iasty  zbliżyły  się do grobu  i zdum ione cofnęły się. Obok 
grobu n ie  było  straży , k tó rą  P iła t w y staw ił n a  p ro śbę  S anhe­
d rynu . G rób byi o tw arty , a g robow iec pusty . W ew nątrz  bieliły  
się ty lko  rozw in ię te  p rześc ie rad ła , w  k tó re  P an  był ow inięty . 
W idokiem  ty m  n iew ias ty  tak  były  w strząśn ię te , ze n ie  zdołały 
n aw et k rzyknąć  z p rzerazen ia . P rzez chwalę s ta ły  i w  m ilczeniu  
p rzy p a try w ały  się pustem u  grobow i.

N agle, p rzed  w ejściem  do grobu, stan ę ło  dw óch m łodzieńcow  
w białych, lśn iących  sza tach  M łodzieńcy z uw agą p rz y p a try ­
w ali się strw ożonym  i zan iepoko jonym  n iew iastom . Jed en  z 
n ich, rzek ł:

„N ie lęka jc ie  się. W iem y, że szukac ie  Jezu sa  N azareńskiego, 
k tó ry  był ukrzyżow any, a le  n ie  m a go tu . P ow stał, ja k  w am  
m ów ił, gdy był jeszcze w G alile i, że po trzeba , aby Syn C złow ie­
czy w y d an y  by ł w  ręce grzeszn ików  i uk rzyżow any, a dn ia  
trzeciego zm artw ychw sta ł. T eraz  w roccie  i pow iedzcie ucz­
niom  jego, że up rzedza  w as do G alilei T am  G o u jrzy c ie1'...

P o  tych  słow ach obaj m łodzieńcy  zniknęli.
N iew iasty  jak iś  czas jeszcze sta ły , spog lądając  n a  pusty  grób, 

rozw ażając  u słyszane  słow a od n iew iadom ych  i znanych  zw ia­
stunów .

R achela  cały  czas s ta ła  na  uboczu Nic ją  bow iem  n ie  ob­
chodziły  ludzie  1 w szystko, co ją  o taczało  P rzyszła  szukać P an a  
ukrzyżow anego, a le  ku  na jw iększem u p rze rażen iu  u jrza ła , jak  
i inne, grób pusty. S łyszała słow a zw iastunów , a le  ze w szyst­
kiego z rozum iała  ty lko  jedno : On żyje. W iadom ość ta, po  p rze­
żytym  bólu, ogłuszyła ją  i od eb ra ła  w ładzę  rozum ow ania. Z 
n iew ypow iedziana  radością  duszy podniosła  oczy n a  w schodzące
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sionce, k tó rego  p rom ien ie  ślizgały się po gałęziach cedrów  i sp a ­
lonej ziem i.

N iew iasty  z w olna odeszły od grobu.
R achela  p rzy łączy ła  się do n ich  C ały czas m yśla ła  o P anu , 

gdy po raz  p ierw szy  u jrz a ła  Go przy  u zd raw ian iu  je] córk i R ut. 
Jeszcze raz  przezy ła  w  m yślach  m ękę Jego  k rzyzow am a, n a ­
stęp n ie  cicho zaczęła się m odlić  do Jezu sa  dochow ującego  ob ie t­
nicy, w span ia łego  w  czynach, spełn ia jącego  p rag n ien ia  ludzk ie  
ponad  ziem skie  nadzie je .

Szła z p rzym kn ię tym i nieco oczym a, drogą w ysadzoną k a k tu ­
sam i i dz ik im i figam i. Serce je j p łonęło  z  radości. Do uszu je j 
dobiegał szm er k roków  idących  przodem  kobiet, k tó re  cicho 
rozm aw iały  o zaszłych w ypadkach .

N a zak ręc ie  drogi do uszu w szystk ich  dobiegł szm er k rokow . 
Ku n iew iastom  zb lizał się jaki! m ęzczyzna, k to rego  sy lw etka 
przypom inała  im  N auczyciela z N azaretu .

Na w idok  zb liżającego  się sam otnego  m ęzczyzny, n iew iasty  
za trzym ały  się

N ieznajom y zblizyw szy się do sto jących  kob ie t pozdrow ił je  
ch arak te ry sty czn y m  ruchem  ręk i i rzek ł:

„B ądźcie pozdrow ione!1*
N iew iasty  poznały  P an a . W szystk ie  z pokłonem  rzuciły  Mu 

się do nog. On sta ł spoko jn ie  w  b ia łych  szatach , p rom ien iejący , 
św ietlany , w zniosły. P rzez Jego  pow łokę c ie lesną  p rześw iecał 
m a je s ta t Boga, k to rego  n ie  ogląda się za  życia

R achela  sp o jrza ła  n a  ja śn ie ją c e  oblicze Z m artw ychw sta łego  
i zdaw ało  je j się. że O n ją  p rzyzyw a do siebie, p rzy g a rn ia  i bło­
gosław i. P odbieg ła  b liżej, rzuciła  Mu się do stop, u siłu jąc  je  
objąć.

— R abban i! — zaw ołała  w yciagajac  ku N iem u sw e dłonie.
On zas pow strzym ując  ją  ruchem  rek i. rzek ł:
„N ie do tykaj m nie, jeszcze bow iem  n ie  w stąp iłem  do O jca 

m ego“.
1 zw raca jąc  się do k lęczących n iew ias t, rzek ł:
„Idźcie, donieście  b rac iom  m oim , aby  poszli do G alilei, tam  

m n ie  u jr z ą “.
To rzekłszy  Jezus zn ik ł
N iew iasty  rozejrza ły  się wokoło, szuka jąc  Jezusa . N ie do­

strzega jąc  Go jed n ak  nigdzie, podniosły  się i szybko podążyły 
ku m iastu  Szły dosc szybko, s ta ra ją c  się ja k  najszybcie j do­
nieść zam kn ię tym  w  W ieczerniku uczniom  o zm artw y ch w sta ­
niu  P an a . W sercach  zas odczuw ały  tak  n iew ym ow ne szczęscie. 
wobec k to rego  w szystk ie  zachw y ty  i radości z iem sk ie  b lak n ą  
i gasną w  sw ej w iek u is te j zm kom osci.

K O N I E C

Prozno  u siłow ała  za jąc  m iejsce posrod zasm uconych n iew iast. 
P rozno  b ra ła  w  d łon ie  w onne łodygi hyzopu. Ręce je j drżały , 
a łzy za lew ały  oczy. N ikt jed n ak  n ie  zw raca ł na  m ą  uw agi, 
bow iem  spieszono się, aby  ja k  n a jp ręd ze j ukonczyc p rzygo tow a­
n ia  i u dać  się do grobu.

U siad ła  w  kącie  pod śc ianą  i uk ryw szy  tw a rz  w  w elonie  za­
częła p łakać . N agle poczuła, ze jak aś  d łoń llto sn a  spoczęła na 
je j pochylonej głow ie. R achela  lekko  un io s ła  głowę. P rzez łzy 
u jrz a ła  s to jącą  p rzed  sobą M ary ję  D rżącym i rekam i u ję ła  dłon 
M aryi i p rzycisnęła  ją  do ust. M ary ja  m acierzyńsk im  ruchem  
objęła  ją  R ache la  uczuła, ze w ie lka  załosc u s tęp u je  je j z serca 
Z aw stydziła  się sw ego sam o lubstw a  i szepnęła:

— A ty?
U scisk M aryi s ta ł się jeszcze tk liw szy . Pochyliw szy się nad  

płaczącą R achelą, szepnęła  czule:
— N ie płacz.
Cichy, m acierzyńsk i szept M aryi p rzypom niał je j słodki głos 

Jezusa  uzdraw iającego . Lecz now a fa la  bólu n ie  o g arnę ła  je j 
serca. Ł agodny  głos M aryi uspokoił, uko łysa ł z ran ione  serce 
R achel).

R anek  się zblizał.
P rzed  w schodem  słońca M ary ja  podeszła do okna w ychodzą­

cego na  G olgotę, gdzie tk w iły  trzy  p ro s te  k rzyze N iew iasty , 
kończące przygo tow an ie  w onności i m aści, w idząc s to jącą  n ie­
ruchom o M aryję , p rze rw a ły  na chw ilę  sw oje  czvnności. Z uw agą  
p rzy p a try w a ły  się M aryi, n a  k tó re j obliczu odm alow ało  się ja ­
kieś n iew ym ow ne nadzi» m sk ie  uczucie szczęscia.

R acheli w ydało  sie, ze n ie  ty lko  spokój zapanow ał na  obli­
czu i w  sercu  M atki B olesnej, lecz, ze p ro m ien ie je  jak im ś 
dziw nym  św iatłem .
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Gotówka, dyrektor finansow y Kurii A rcybisku­
piej; ks. dr Edward Bałakier, adiunkt ChAT  
i redaktor „Posłannictw a”; ks. mgr Tadeusz 
Gorgol, kanclerz Kurii A rcybiskupiej i re­
daktor naczelny „Rodziny”; ks. Edmund 
Krzywański, dyrektor W ydaw nictw a L iteratu­
ry R eligijnej; ks. prob. Kazim ierz Grabianka, 
ks. mgr Zbigniew  K ucew icz, k lerycy i p. red. 
Janusz Chodak.

Kondukt pogrzebowy prow adzili Ks. Arcy­
biskup Stefan, Ks. Arcybiskup Jerzy, Ks. B i­
skup Bazyli — Zw ierzchnicy diecezji lódz- 
ko-poznańskiej, białostocko gdańskiej i w ro­
cław sko-szczecińskiej, ducC śvn i, św ieccy i 
zakonni. W pogrzebie udziaT w zięli przedsta­
w iciele k ierow nictw a Urzędu do Spraw W yz­
nań — p. dyr. dr Bohdan i p. nacz. W olowicz, 
przedstaw iciele różnych wyznań, którzy także 
złożyli kw iaty i w ieńce. U trum ny Zmarłego 
spoczęły w ieńce od Jego rodziny, od Urzędu  
do Spraw W yznań, Soboru biskupów praw o­
sław nych, Polskiej Rady Ekum enicznej, róż­
nych w yznań, a w  tej liczbie i w ien iec z 
biało-czerw onych kw iatów  od K ościoła Pol- 
skokatolickiego. Po uroczystych m odłach ża­
łobnych i trzykrotnym  obejściu soboru kon­
dukt żałobny w yruszył na praw osław ny  
cm entarz na Woli. W św iątyn i znajdującej się  
na terenie cm entarza odśniewano m odły i 
znów  nastąpił obchód dookoła cerkw i, w  
którym udział w zięła  także delegacja ducho­
w ieństw a K ościoła Polskokatolickiego i rek­
tor ChAT. O kolicznościow e przem ów ienie  
przy trum nie nad grobem w ygłosił rektor 
C hrześcijańskiej A kadem ii T eologicznej ks. 
prof. dr W iktor N iem czyk, który przypom­
niał zasługi Zmarłego. Ks. Arcybiskup Stefan  
zastępca M etropolity serdecznie podziękował 
w szystkim , którzy w zięli udział w  pogrzebie 
Ks. M etropolity Tym oteusza.

Jak już podawaliśm y w dn. 20 maja br. 
zmarł w skutek choroby serca zw ierzchnik  
Polskiego A utokefalicznego K ościoła P raw o­
sław nego — M etropolita w arszaw ski i całej 
Polski — J. Em. w ielce błogosław iony Ks. 
A rcybiskup prof. dr Tym oteusz (Jerzy Szret- 
ter). Zmarły przeżył 62 lata. Ks. M etropolita 
rodem pochodził z W ołynia. Tam też odbył 
studia sem inaryjne, na W ołyniu piastował 
urzędy duszpasterskie — proboszcza i dzieka­
na. W r. 1938 został biskupem. Po w ojnie  
J. Em. dr Tym oteusz piastow ał urząd zastęp­
cy metropolity i m ial pieczę nad diecezją bia­
łostocką. W 1961 r. sobór biskupów Polskiego 
A utokefalicznego K ościoła Praw osław nego  
w ybrał Go sw oim  zw ierzchnikiem . Ks. Arcy­
biskup M etropolita przez szereg lat był pro­
fesorem studium  teologii praw osław nej U ni­
w ersytetu W arszawskiego. Ostatnio był także 
profesorem Chrześcijańskiej A kadem ii T eolo­
gicznej.

W dn. 23 maja odbył się pogrzeb z udzia­
łem przedstaw icieli bratnich Kościołów. Z ra­
m ienia Kościoła Polskokatolickiego udział w  
pogrzebie w zięli: Ks. Biskup Prof. Dr M aksy­
m ilian Rode, Prym as K ościoła Polskokatoli­
ckiego w PRL; Ks. Biskup Julian Pękala, B i­
skup — W spółpracownik; ks. kan. Tadeusz

1. K sięża B iskupi p ro w ad zili k o n d u k t pogrze­
bow y

2. W obchodzie  dookoła cerkw i w zię ła  udział 
tak że  de leg ac ja  d u chow ieństw a  po lskoka to li­

ckiego i re k to r  ChAT

3. T ru m n ę  Z m arłego  n ieśli księża

4. O kolicznościow e p rzem ów ien ie  przy  tru m ­
n ie  n ad  grobem  w ygłosił re k to r  C hA T  -

ks. prof. d r  W. N iem czyk

5. Ks. B iskup  P ry m as D r R ode rzuca  ziem ię 
na  tru m n ę  Z m arłego  M etropo lity

Ffłf. -I.



W „M iesięczniku K ościelnym ”, u rzędow ym  o r­
gan ie  w ew n ę trzn y m  K ościoła P o lskokato lick iego  
(n r 1—9(61) ukazał się d e k re t e rekcy jny  n a s tęp u ­
jące j tre śc i: „N a p o d staw ie  k an . 135 § 1, f K odeksu 
P ra w a  K .P.K . n in ie jszym  ery g u ję  p a ra f ię  polsko- 
k a to lick ą  w  Sanoku  przy  k ap licy  położonej w  S a­
noku p rzy  ul. S zko lnej 12 pod w ezw aniem  M atki 
B osk iej R óżańcow ej. U roczystość p a ra f ia ln ą  należy  
obchodzić w  p ie rw szą  n iedz ie lę  p aźd z ie rn ik a”. De­
k re t podp isa ł B iskup D r M aksym ilian  R ode, O rdy ­
nariu sz  K ościoła Po lskokato lick iego  (obecnie P ry ­
m as K ościoła).

Od pow yższego d ek re tu  u p ły n ą ł bez m a ła  rok 
czasu, zan im  nastąp iło  u roczyste  pośw ięcen ie  k a ­
plicy. B ył on  rok iem  w y tężone j i d en e rw u jące j p ra ­
cy zarów no  d la  ks. R y szard a  R aw ickiego, m łodego 
a d m in is tra to ra  św ieżo e rygow anej p a ra f ii, ja k  też 
d la  ks. K anon ika  Jó ze fa  Ja n ik a , dz iekana  d e k a n a ­
tu  rzeszow skiego oraz  d la  szczup le j w ów czas g rupk i 
w iernych . T rzeba  było w yrem on tow ać  dom , u rz ą ­
dzić kap licę , zbudow ać w  n ie j o łtarze, po sta rać  się
o n aczy n ia  i szaty  litu rg iczne . A tym czasem  u s ta ­
w iczn ie  b rakow ało  p ieniędzy. R az po raz  p rze ry ­
w ano  p racę , w ołano  o pom oc do  K u rii B iskup ie j, 
ap e lo w an o  do w iernych . Dwoił się i tro ił ks. Ra- 
w icki, d enerw ow ał się Ks. K anon ik  J . J a n ik , a 
p ra c a  sz ła  pow oli, opornie. K iedy n a reszc ie  p rz y ­
gotow ano  kap licę i zaproszono J . E. K s. B iskupa 
P ry m asa , aby dokonał je j pośw ięcenia  w  d n iu  20 
m a ja  b r. rzym skokato liccy  w yznaw cy  S an o k a  uspo­
sobieni w rogo p rzeciw ko w szystk iem u, co w  re lig ii 
je s t po lsk ie  a  n ie rzym skie , zaczęli rozpuszczać po­
głoskę. że Ks. R aw icki o trzym ał z K u rii B iskup ie j 
350.000 z! n a  budow ę kap licy  (za te  p ien iądze  m oż­
n a  by postaw ić  kośció łek  całk iem  now y), że K oś­
ciół P o lskokato lick i je s t K ościołem  bogatym , gdyż 
z A m eryki p ły n ą  n a  jego kon to  do la ry  ja k  woda... 
Oby to było p raw dą . C ieszylibyśm y się n iezm iern ie  
każdym  tysiącem , k tó ry  z jak ichko lw iek  źródeł 
w p ły n ą łb y  do kasy  kościelnej. O brócilibyśm y te 
p ien iąd ze  n a  rem o n ty  kościo łów , kap lic , e rygow a­
nie  now ych, w ciąż  now ych p a ra f ii na  te re n ie  ca łe j 
Polski. Bo sym patyków  m am y w ielu , raz  po raz 
p iszą do  K u rii now i ludzie  prosząc o p rzys łan ie  
k a p ła n a  polskiego i o tw arc ie  p a ra f ii po lskokato lic- 
k ie j. N iestety , w łaśn ie  z b rak u  środków  m a te ria l­
nych , rozw ój K ościoła naszego n ie m oże iść w 
p a rze  z zapo trzebow an iem  ze s trony  tysięcy w ie­
rzących  Polaków , ludzi m yślących  i postępow ych.

W n iedzie lę , 20 m a ja  o godz. 12, oczekiw ali 
p rzy jazd u  Ks. B isk u p a  P ry m a sa  księża i licznie 
z eb ran i w ie rn i. N a uroczystość tę  p rzybyli w yznaw ­
cy z B ażanów ki, Ł ęk D uk ielsk ich , Jaćm ie rza  i J a -  
w orza  G órnego, a  w ięc  z p a ra f ii położonych w  po­
bliżu  S anoka. Z  K rak o w a  p rzyby ł tu  rów nież  Ks. 
In fu ła t T adeusz M ajew sk i, W ikariusz  G en era ln y  
D iecezji K rak o w sk ie j; w zię li u d z ia ł w  pośw ięcen iu  
kap licy  k sięża: Ks. K an o n ik  Józef Ja n ik , K s. K a­
non ik  Józef G abrysz — re k to r  W.S.D., K s. D r E. 
B a łak ie r, Ks. P rob . B enedyk t Sęk, Ks. p rob . Em il 
K ap ra lsk i z  Jra tk o w ic , K s. B ogdan C zyw czyński
— k an c le rz  d iecezji k rak o w sk ie j o raz  Ks. Adm. 
Z dzisław  K uflew sk i z Ja w o rz a  G órnego. J . E m i­
n e n c ja  K siądz B iskup P ry m a s  p rzy jechał ja k  zw y­
k le  p u n k tu a ln ie , choć aż 7 godzin trz e b a  było je- 

S an n k a  nnnrttvkaiac  d o  d ro ­

dze mi. ró żn e  n iep rzew id z ian e  przeszkody. L iczna 
p roces ja  w ysz ła  naprzeciw  K s. Bp. P rym asa . Skoro 
ty lko  W ysiadł z au ta , dzieci op lo tły  go w ieńcem  
zielonym . Ks. B iskup  P ry m a s  kroczył z podn iesio ­
nym  czołem, a radość m a lo w ała  się na  jego tw arzy .

Po  pjrzyjściu procesji p rzed  d rzw i kap licy  n a s tą ­
p iły  no rm aln e  ak ty  p o w ita ln e : ch leb  i sól od R a­
dy P a ip fia ln e j, w ierszyk i dzieci (w  S anoku w ita ły  
K sięd: i P ry m asa  dzieci trzeciego pokolen ia  k a to ­
lików  po lsk ich ), kw iaty  i c iekaw e a  życzliw e oczy 
w yzna .©ów i sym patyków . P o tem  Ks. B iskup P ry ­
m as śv ię c ił  kap licę , konsekrow ał k ielichy  i pośw ię­
cał in i.e  n aczyn ia  litu rg iczne , m a jące  służyć k u lto ­
wi i chw ale  B ożej. Po uroczyste j M szy Św . z asy ­
stą  w ygłosił podniosłe  k azan ie  o w ie lk ie j m isji K o­
ścio ła ,naszego w  Polsce, o konieczności n ie u s ta n ­
n e j s l iż b y  Bogu i O jczyźnie, o u m ie ję tnym  go­
dzen ia  kato licyzm u z polskością tak , by p rzy n a le ­
żność do K ościoła K ato lick iego  b y ła  pom ocą w  u- 
czciw ej p racy  społecznej, w  solidnym  spe łn ian iu
obow iązków  zaw odow ych. W yższość kato licyzm u 
polskiego n ad  kato licyzm em  rzym sk im  n ie  m oże
ograniczyć się jedyn ie  do tego, że kato licy  polscy 
m odlą się po polsku, że n ie  p a ła ją  n ien aw iśc ią  do 
innych  w yznaw ców , że n ie  zd z ie ra ją  n igdzie  a fi­
szów  ogłaszających  o m od litw ie  i M szy Św . ta k  jak  
to sai oczanie zdzie ra li (podobno n aw e t jed en  z 
franciszkanów  to  czynił), że  n ie  w yzyw ają  nikogo 
od „h tlre tyków ”, n ie  tłu k ą  szyb po kościołach, a ic  
ta  w yjszość m a  się w yrazić  czynem . K ato lik  po l­
ski m lisi być rów nocześn ie  zacnym  i pożytecznym  
obyw ate lem , cenionym  i szanow anym  człow iekiem .

W iern i, w y p ełn ia jący  szczeln ie kap licę , ja k  te ż  ci, 
k tó rzy  w  k ap licy  zm ieścić się n ie  m ogli i szerokim
pólkoli-m s ta li p rzy  d rzw iach  w ejściow ych , s łu ch a ­
li slóv  K siędza B iskupa P rym asa  z w ie lk im  z a in ­
teresow an iem . Byli w śród  n ich  i tacy, co po raz 
pierw szy w  życiu  zobaczyli polskiego b isk u p a  i u- 
slyszeli Mszę polską. W praw dzie  n ie  m ożna p ow ie­
dzieć, aby rzym skokato liccy  b iskup i n ie  byli P o­
lakam i... N ie jednok ro tn ie  d aw ali dow ody w ierności 
O jczyźnie, a le  ich  polskość je s t nieco w ypaczona 
poddaństw em  R zym ow i, a  dz ia ła lność  d la  do b ra  
O jczyzny tą  w łaśn ie  zależnością  — para liżow ana . 
Ileż  razy  w  ciągu w ieków  b iskup i polscy byw ali 
u p okarzan i, zm uszani do dzia ła lności szkodliw ej 
w łasnem u narodow i. O tym  w iedzą n a jlep ie j h i­
storycy, a  n ie  w ie  p rosty  lud . D latego m ożna śm iało  
tw ierdz ić , że b isk up  K ościoła Polskokato lick iego  
je s t vV pełn i b iskupem  po lsk im ; b iskup  K ościoła 
R zym skokatolickiego n ie  .jest i n ie m oże być b i- 
skuper i po lsk im  w całym  tego słow a znaczeniu .

Ks. A d m in is tra to r R yszard  R aw icki dz iękow ał w 
gorącyj-h słow ach  Jego E m inenc ji za  to, że n ie  
szczęd ił sw ego zd row ia , n ie  p rze ląk ł się trudów  
podróż^ — choć dopiero  w  p rzeddzień  pow rócił z 
P rag i, w yczerpany  cało tygodniow a k o n fe ren c ją  po­
kojowi! — i przybył do S anoka, by osobiście doko­
n ać  a litu  pośw ięcen ia  kap licy  i dziękow ał rów nież 
w szystk im  księżom ; szczególnie serdeczn ie  dzięko­
w ał S'|i’ym w yznaw com , gdyż w  osta tn ich  dn iach  
przed  o tw arc iem  k ap licy  p raco w ali dn iem  i nocą, 
a p rzed tem  w sp iera li sw ego m łodego k a p ła n a  rad ą  
i w yc& tną pom ocą finansow ą. H ym nem  „Boże coś 
Po lskę”... zakończono p ie rw szą  tego ro d za ju  u ro ­
czystość w  Sanoku.

1.
Kaplica polskokatolicka w Sanoku 
2.
W drodze do kaplicy 
3, 4. 5.
Akt poświęcenia kaplicy 
6, 7. 8.
Kaplica nie mogła pomieścić wiernych
9.
Ks. Biskup Prymas złożył podpis w „Złotej 
Księdze" parafialnej
10.
Wspólne zdjęcie
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Można ją nie szanować, 
wszak półki i wystawy księ­
garń zalegają tysiące tomów. 
Można ją nabyć za parę zło- 
lych. To tylko my tak może­
my sobie powiedzieć. Przed 
laty książka była bardzo cen­
nym towarem.

Pierwowzorem książki by­
ły połączone nawoskowane 
deseczki, które użvwano w
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Azji. W V w. przed Chr. w E­
gipcie pisano już na zwojach 
papierowych, pergam ino­
wych, bądź z jedwabiu, które 
nawijano na drążki.

W ynalezienie druku przez 
Jana Gutenberga (1397—1468) 
przyczyniło się do wzmożenia 
czytelnictwa.

Osiemnastowieczna książka 
odznacza się szczególnie pięk­
ną postacią, barw nym i ilu­
stracjami. ornam entam i i cie­
kawą oprawą.

Wiek XIX przyczynił się do 
masowego upowszechnienia 
słowa drukowanego. Do naj­
bardziej znanych księgarń w 
kraju należały księgarnie: 
Zawadzkiego (Wilno, 1805). 
Friedleina (Kraków 1808), Or­
gelbranda (Warszawa, 1836). 
G ebethnera i Wolffa (War­
szawa, 1857), Hoesicka (War­
szawa, 1865), Arcta (Lublin — 
Warszawa, 1887), św. Wojcie­
cha (Poznań. 1896). Mortko-

siarożytnym  Rzymie, a klore 
nazywano kodeksami. W 
średniowieczu kodeksy skła­
dały się z pergaminowych lub 
potem z papierowych kart, o 
kształcie prostokątnym . Takie 
kodeksy, rękopiśmienne oczy­
wiście były przepisywane sta­
rannym  pismem i ozdabiane 
barwnymi m iniaturam i i ini­
cjałami. Z czasem księgi wiel­
kiego form atu oprawiano w 
deski obciągnięte skórą lub 
blachą, ozdabiano, ochraniano 
metalowymi okuciami, spina­
no klam ram i, zaopatrywano 
w łańcuchy i przytwierdzano 
do pulpitów  w różnych biblio­
tekach, głównie klasztornych.

Gdybyśmy chcieli sięgnąć 
do jeszcze bardziej zamierz­
chłych czasów, a przy historii 
książki to jest nieodzowne, 
przekonalibyśmy się, że po­
czątkowo pisano na liściach 
palmowych. Ten m ateriał pi­
sarski jest dotychczas w uży­
ciu w południowo-wschodniej

wicza (Warszawa. 1903), Trza­
ski, Everta i Michalskiego 
(Warszawa, 1920)

Po wojnie oddzielono w y­
dawnictwa od rozpowszech­
niania książki i powołano 
przedsiębiorstwo do obrotu 
książką: „Dom Książki",
.,Ruch“, „Ars Polona“,
„Składnicę Księgarską".

SŁO W A CK IEG O .

LEKARZ RADZI

S i i «*•
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KONWULSJE U DZIECI

D rgaw ki, czyli ja k  m ów i się potoczn ie  konw ulsje , są czę­
stym  o b jaw em  w  różnych  schorzen iach  w ieku  dziecięcego. 
D rgaw ki w y stęp u ją  najczęściej w  w ieku n iem ow lęcym  
i u dzieci do la t dw óch. R zadziej spo tykam y się z n im i 
u dzieci starszych , a  ju ż  p raw ie  zupełn ie  n ie  w y stęp u ją  
u dzieci pow yżej la t dziesięciu.

O bjaw y konw u lsji są bardzo  typow e i charak te ry styczne , 
tak, że jeśli k toś ra z  je s t ich św iadk iem  bez tru d u  pozna 
je  zawsze. Początek  napadu  d rgaw ek  jes t nagły. Dziecko 
nagle  b ledn ie , trac i p rzytom ność, czasam i w ydaje  ostry  
krzyk, zw ykle odda je  pod  siebie mocz. T w arz  zastyga w  bez­
ruchu , s ta je  się m askow ata , gałk i oczne zw raca ją  się siln ie  
do góry. C ałe ciało przez chw ilę je s t w yprężone, a po kilku, 
lub k ilk u n astu  sekundach , rozpoczynają  się d rgaw k i ogar­
n ia jące  ko le jno  tw arz , tu łów  i kończyny. T w arz  dziecka 
z b lade j s ta je  się sina. oddech jes t k ró tk i, u ryw any . Cały 
napad  trw a  1—5 m inu t, po tem  n as tęp u je  odprężen ie , tw arz  
n ab ie ra  n o rm aln e j barw y , oddech się pogłębia., dziecku w ra ­
ca przy tom ność i zasypia.

D rgaw ki dziecięce m ogą być ob jaw em  tak  pow ażnych cho­
rób ja k  np. zapalen ie  opon m ózgow ych, m ogą w ystępow ać 
w  p rzeb iegu  za tru ć  pokarm ow ych , w  szk a rla ty n ie  i ksztuścu 
(koklusz). Z tego w y n ik a  oczyw iście, że w  każdym  w y p ad ­
ku w y stąp ien ia  konw u lsji u dziecka w ezw anie lekarza jest 
konieczne. Do czasu przybycia  lekarza , należy dziecku za­
pew nić abso lu tny  spokój. Dziecko rozebrać, lub  p rzy n a jm n ie j 
rozluźnić  u b ran ie , położyć na  boku w zaciem nionym  pokoju. 
Nie wrolno nic podaw ać do picia! N a głow ę położyć m ożna 
zim ny kom pres. W w ypadku  gdy zasin ien ie  tw arzy  nie u stę ­
p u je  trzeba  zastosow ać sztuczne oddychanie.

Dr A. M.

A N T Y B I O T Y K I
Potocznie w ym ien ia  się k ilk a  an tyb io tyków , p rzyp isu jąc  

im  różne znaczenie. C zyteln icy  w  k ilku  listach  zw racali się 
do naszej R edakcji z p rośbą o w y jaśn ien ie  i p odan ie  n a jw aż­
niejszych  an tyb io tyków . N in iejszym  prośbę spełniam y.

W r. 1929 zosta ła  odk ry ta  penicylina, ale  dopiero  w  1940 r. 
w yodrębn iona, zaś p ie rw sza  p róba  k lin iczna  została  p rzep ro ­
w adzona w  ro k  później. M a ona  zastosow an ie w  leczeniu 
zap a len ia  płuc, opon m ózgow ych, rzeżączki, kiły , błonicy, 
anginy, zakażeń  ropnych , prom ien icy . G a tu n ek  g rzybka  w y­
tw arza jącego  an ty b io ty k  nosi nazw ę pen ic illium  no ta tum .

W r. 1944 odkry to  streptom ycynę, k tó ra  m a zastosow anie 
w  leczeniu gruźlicy, opon m ózgow ych, kokluszu, zapalen ia  
opłucnej, o trzew nej, nosacizny. G a tu n ek  g rzybka  w y tw arza ­
jącego ten  an tyb io tyk  nosi nazw ę strep tom yces griseus.

W r. 1947 o d k ry to  an ty b io ty k  pod nazw ą chlorom ycetyna. 
C h lo rom ycetyna  m a zastosow an ie przy  leczeniu  dżum y, czer­
w onki, d u ru  brzusznego, kokluszu, nosacizny i innych . G a­
tu n ek  g rzybka w y tw arza jąceg o  ten  an tyb io tyk  nosi nazw ę 
strep tom yces venezuelae. O becnie ch lo rom ycetyna  je s t p ro­
dukow ana  syn tetyczn ie .

W r. 1948 odkry to  now y an tyb io tyk , a posłużono się do 
w y tw orzen ia  tegoż g a tu n k u  grzybkam i zw anym i s trep to m y ­
ces au reofaciens. N ow y an tyb io tyk  nazw ano  aureom ycyną. 
S łuży do leczen ia  d u ru  brzusznego i d u ru  p lam istego, czer­
w onki, choroby B anga, kokluszu, zakażen ia  ropnego, n iek tó ­
rych zakażeń  w irusow ych  i tzw . papuzicy  .

I w reszcie  w  r. 1950 odkry to  terrom ycynę posługu jąc się 
g rzybkiem  zw. strep tom yces rim osus. M a ona zastosow anie 
w leczeniu  zapa len ia  płuc, opon m ózgow ych, anginy , rzeżącz­
ki, d u ru  brzusznego i du ru  p lam istego.

A ntyb io tyk i są to  su b s tan c je  chem iczne w y tw arzan e  przez 
żyw e kom órki (g łów nie grzybów ), k tó re  w ykazu ją  w ybiórczą 
zdolność ham o w an ia  w zrostu  m ałych  organizm ów , lub ich 
zab ijan ia . Z nalaz ły  bardzo  szerok ie  zastosow anie w  leczn i­
ctw ie. P onad to  an ty b io ty k i s tosu je  się w  ochronie  roślin , do 
zw alczan ia  chorób pochodzenia bak te ry jnego , w irusow ego 
lub grzybow ego, a n aw et stosu je  się je  jak o  dodatek  do p a ­
szy, w p ły w a jący  na  p rzy rost w agi np. trzody  ch lew nej.
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L is t  P a n a  J ę d r z e j c z u k a  je s t  s f o r m u ł o w a n y  n i e j a s ­
no .  O d p o w ia d a m y  ty lk o  n a  d w a  p y t a n i a ,  co do  
k t ó r y c h  n ie  m a m y  ż a d n y c h  w ą tp l iw o śc i .

P r a c u j e  P a n  wf Spó łd z ie ln i  P r a c y  „Przyjaźń** od 
15 w rz e ś n ia  1954 r o k u ,  u m o w a  o p r a c ę  m i ę d z y  P a ­
n e m  a z a r z ą d e m  sp ó łd z i e ln i  j e s t  n a d a l  a k t u a l n a .  
P r a w o  do u r lo p u  n a b y ł  P a n  od d n ia  15 w rze śn ia  
1955 ro k u .

Sprawcy d o ty c z ą c e  u r lo p ó w  r e g u l u j e  u s t a w a  z d n ia  
IG m a j a  1922 r o k u  o u r lo p a c h  dla  p r a c o w n i k ó w  z a ­
t r u d n i o n y c h  w  p r z e m y ś l e  i h a n d lu .  J e d n o l i t y  t e k s t :  
Dz.  U s t a w  z 1949 r. N r  47 poz .  365, z m i a n a :  Dz. Ust .  
1950 r. N r  13 poz.  123.

W św ie t le  p rz e p i s ó w  a r t .  2 u s t a w y  z d n ia  16 m a ja  
1922 r.  z p ó ź n ie j s z y m i  z m i a n a m i ,  p r a w o  d o  u r l o p u  
d la  p r a c o w n i k ó w  f i z y c z n y c h  p r z e d s t a w ia  s ię  n a s t ę ­
p u ją c o .  P r a c o w n i k o w i  p r z y s ł u g u j e :

1. -  12 dn i  u r l o p u  po r o k u  p ra c y ,
2. -  15 dn i  u r lo p u  p o  t r z e c h  la t a c h  p r a c y  i
3. -  m ie s i ą c  u r l o p u  po 10 la t a c h  p ra c y .
P r z e p is  a r t .  2 s t aw ia  w a r u n e k ,  że w y m ie n io n e

o k r e s y  p r a c y  m a j ą  o z n ac z a ć  n i e p r z e r w a n ą  p r a c ę  w  
d a n y m  z a k ła d z ie  p ra c y .  W  m y ś l  w  w  p rz e p isó w .  
P a n  J ę d r z e j c z u k  n a b ęd z ie  p r a w o  do m ie s ięc z n eg o  
u r lo p u  po u p ły w ie  dz ie s ię c iu  l a t  p r a c y  w  S p ó łd z ie l ­
ni „ P r z y j a ź ń "  t j .  15 w r z e ś n i a  19G4 r o k u .  O b e cn ie  
n a b y w a  P a n  p r a w o  do 15-dn iow ego  u r l o p u ,  p rz y  
c zy m  p rzez  dn i  u r lo p o w e  n a l e ż y  ro z u m ie ć  d n i  r o ­
bocze .  Do dn i  u r l o p o w y c h  n ie  w i lcza  s ię  d n i  n ie ­
d z ie ln y c h  1 ś w ią t e c z n y c h ,  z  w y j ą t k i e m  p r z y p a d k u  
o k re ś lo n e g o  w p u n k c ie  t r z e c im  tj. g d y  p r a c o w n ik  
k o r z y s t a  z u r l o p u  m ie s ięc z n eg o ,  w te d y  w l icz o n e  są  
d n i  n ie d z ie ln e  i ś w ią te c z n e .

Na p y t a n i e  n a s t ę p n e  o d p o w i a d a m y :  p i ę t n a s t y
dz ień  k a ż d e g o  m ie s ią c a  za l icza  się  do  p ie r w s z e j  p o ­
ło w y  m ie s ią c a .  D z ień  s z e s n a s ty  ro z p o c z y n a  d r u g ą  
p o ło w ę  m ie s ią c a .  R e d a k c j a  p r z e s y ł a  P a n u  J a n o w i  
J ł jd r ro j c z u k o w i  ż y c zen ia  p o m y ś l n e j  p r a c y  i dużo  
r a d o ś ć  >v życ iu .  Do m i łeg o  p rz e c z y ta n ia .

P a n u  S T A N I S Ł A W O W I  A R T Y C H O W 1  z B i e s i e k i e r z a  
w o j .  k o s z a l i ń s k i e

K ie d y  P a n  S ta n i s ł a w  m a  za  s o b ą  “3 w io s n y  życ ia  
czas  n a j w y ż s z y  p rz e j ś ć  na  r e n t ę  s t a r c z ą  z r e n t y  
in w a l id z k ie j ,  k t ó r ą  P a n u  p rz y z n a n o  w  z w ią z k u  z 
w y p a d k i e m  n ie sz c z ę ś l iw y m .  O t r z y m a n i e  r e n t y  s t a r ­
cze j  w y m a g a  s p e łn i e n ia  k i l k u  w a r u n k ó w  w y m i e ­
n io n y c h  w p r z e p i s a c h  d e k r e tu  z d n ia  25 c ze rw c a  
1954 r. o p o w s z e c h n y m  z a o p a t r z e n iu  e m e r y t a l n y m  
p r a c o w n i k ó w  i ich  ro d z in .  W li śc ie  n ie  p o d a n e  są 
szczegó ły ,  d o ty c z ą c e  p rz e b ie g u  P a n a  p r a c y  w  c ią g u  
o s ta tn ic h  k i lk u d z ie s ię c iu  lat . A ten  o k re s  p r a c y  je s t  
d e c y d u j ą c y  do o t r z y m a n i a  r e n t y  s ta r cz e j .  F a k t ,  że 
P a n  S t a n i s ł a w  u k o ń c z y ł  73 l a t a  j e s t  j e d n y m  z w a ­
r u n k ó w ,  k t ó r y  czy n i  z a d o ś ć  w y m o g o m  p rz e p is u  
a r t .  30 d e k r e t u  z d n ia  25 c z e rw c a  1954 r.

P o n ie w a ż  n ie  w ie m y  n ic  o P a n u  w ięce j  co  n a m  
p o t r z e b a  do s tw ie r d z e n i a ,  że  n a b y ł  P a n  p r a w o  do 
r e n t y  s t a r c z e j  — p o z w o l im y  sob ie  p o d a ć  P a n u  do 
w ia d o m o ś c i  Jakie  w a r u n k i  s t a w i a j ą  p o szczegó lne  
p r z e p i s y  w y m ie n io n e g o  d e k re tu .

W m y ś l  a r t .  28 d e k r e t u ,  r e n t a  s t a r c z a  p r z y s łu g u je  
p r a c o w n ik o w i ,  k t ó r y  m a  w y m a g a n y  o k re s  z a t r u d ­
n ie n ia  i o s ią g n ą ł  w ie k  s t a r c 2y ,  w  czas ie  z a t r u d n i e ­
n ia  lub  w  c ią gu  p ięc iu  la t  po u s t a n i u  z a t r u d n ie n i a .

W iek  s t a r c z y  w p r z y p a d k u  P a n a  S t a n i s ł a w a  je s t  
ju ż  d a w n o  p rz e k r o c z o n y .  T r z e b a  m ie ć  za so b ą  fi5 
w z g lę d n ie  GO l a t  życia .

O k re s  z a t r u d n i e n i a ,  w  św ie t l e  p rz e p i s u  a r t .  29 
d e k r e tu ,  w y m a g a n y  do u z y s k a n i a  r e n t y  s ta r c z e j  
w y n o s i  25 lat dla  mężczyzn* a 20 la t  d la  ko b ie t .  J e ­
żel i P a n  S t a n i s ła w  m o ż e  u d o w o d n i ć  n a  p o d s t a w ie  
z a ś w ia d c z e ń  p r a c y  z p o s z c z e g ó l n y c h  o k r e s ó w  z a t r u d ­
n ie n ia ,  p r z e p r a c o w a n y c h  25 l a t  -  p r z y s łu g u je  P a n u  
p r a w o  do . ren ty  s t a r cz e j .  G d y b y ,  o c z y m  n ie  w ie m y ,  
m ia ł  P a n  za s obą  w ięce j  n iż  35 l a t  u d o w o d n io n e g o  
o k r e s u  z a t r u d n i e n i a ,  w te d y  p r z e p i s  a r t .  28 p k t .  3 
d e k r e t u  z w a ln i a  z o b o w ią z k u  p r z e k r o c z e n ia  65 r o k u  
życia .  W p r z y p a d k u  P a n a  S t a n i s ł a w a  te n  u lg o w y  
p rz e p is  n ie  m a  z a s to s o w a n ia ,  p o n ie w a ż  p r z e k r o c z e ­
n ie  73 r o k u  ż y c ia  j e s t  o c z y w is ty m  d o w o d e m  n a b y ­
cia p r a w  do o t r z y m a n i a  r e n t y  s ta r c z e j  pod  w-arun- 
k i e m  u d o w o d n ie n ia  25-le tn iego o k re s u  z a t r u d n ie n i a .  
J eż e l i  w a r u n k i  p r z e p i s ó w  d e k re t i i ,  p o d a n e  d o  w i a ­
d o m o ś c i  P a n a  są  f a k ty c z n ie  s p e łn i o n e ,  n ie  poz o  
s ta j e  R e d a k c j i  n ic  in n e g o  j a k  p rz e s ła ć  P a n u  S t a n i ­
s ław o w i  w y r a z y  s e r d e c z n y c h  ż y c z e ń :  u z y s k a n i a
r e n t y  s ta r c z e j  i d łu g ic h  je sz cze  l a t  ż y c i a  w’ r a d o ś ­
ci , z d r o w iu  i p o g o d z ie  d u c h a .  Do m i łe g o  p r z e c z y ­
t a n ia  w  „ R o d z in i e 4* p o m y ś l n e j  o d p o w ie d z i  R e d a k c j i .

M gr  J O Z E F  A. M ILA SZ EW IC Z

I znow uż jak  daw niej  w itam  
Moje znajom e ustronia.
Oto tą sam ą ścieżyną 
W racam  w  dolinę zieloną.

Czy biegły tędy je lenie  
Do lasu, ja k  już  bywało,
A w ia tr  z niebieskiego łuku 
S łoneczną godził w nie s trzałą?

P ow racam  do moich dolin.
Z dalekiej p ow racam  drogi — 
Zawsze najbliższe nam  będą 
Od lat zna jom e już  progi.

Nie oszczędzały m nie  burze,
Trwóg pełne, zawieje  w  mrozach. 
Zawsze czuwała nade  m ną  
Opatrzność i łaska Boża.

Że przygłuszyłem głos sm utku  
C hora łem  Jego m ił ości,
P ow racam  oto zasobny 
W bogactwo hojnej radości.

Ta sama dzisiaj mnie wita 
Dolina Wiatr- zakołysał 
Sam otną  limbą, w ś .ó d  której 
Jakb ym  szept Boga usłyszał.

O, górskie  ustron ie  moje 
W przepjuskach s rebrnych  strumieni.  
Schodzi błękitna zadum a —
Darząc mc serce wspomnie.niem.

Gdy z dala od zgiełku św ia ta  — 
Pieśni.i dziękczynną się korzę 
I czu.ię jak  mnie przenika  
Ogrom miłości Bożej.

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I
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IZB SZKOLNYCH  
WCIĄŻ ZA MAŁO!

Do n iezm iern ie  w a żn ych  p ro ­
b lem ów  naszego życia naro do w e­
go na leży  szko ln ic tw o  w e  w sze l­
k ich  jego postaciach. Zagadnie­
n iu  tem u  pośw ięcam y  niemało  
miejsca. Nieraz w y pa dn ie  n a m  
jeszcze pisać na ten  tem at.  Z a ­
c zn i jm y  nasze rozważania  od 
p ew nych  s tw ierdzeń . Do 1965 r. 
liczba dzieci w  szkołach podsta­
w o w ych  w zrośn ie  o 490 tys. W  
szkołach średnich  w  1961 r. u czy ­
ło się 820 tys. m łodzieży . W  
1965—68 r. liczba ta ulegnie w zro ­
s tow i do 1.500 tys. uczn iów .

Ten, ta k  pow ażny ,  w zro s t  licz­
by uczn iów  pociąga za sobą o­
kreślone ko nsekw encje .  B ezpo­
średnia — to konieczność zna le­
zienia odpowiedniego p om iesz­
czenia dla te j  o lb rzym ie j  liczby  
dzieci. W p ra w d z ie  w  ramach  
planow anego b ud ow n ic tw a  odda­
no do u ż y t k u  szko ln ic tw a  wiele  
tys ięcy izb szko lnych , ale jes t  to 
ciągle o w ie le  za m ało  w  stosun­
k u  do is tn ie jących  potrzeb. Chcąc 
s tw orzyć  w łaśc iw e  w a r u n k i  na ­
uczania dla naszych dzieci i dla  
naszej m łodzieży , potrzeba jest
— ja k  pisze Jam isz  W eyroch  w  
„ Tygodniku  D em o kra tyc zn ym “ — 
50 tys. izb.

A  cóż na t y m  o dc inku  p r z e w i­
du je  p lan in w e s ty c y jn y ?  Mimo

w ys i łku ,  w ie lk ich  zabiegów i 
starań, o ile nie  będzie tzw .  „po­
ś l izgów  in w e s ty c y jn y c h " , m im o  
akc ji  bu d o w y  szkó ł 1000-lecia, do  
końca 1965 r. oddanych  zostanie  
dla szko ln ic tw a  45 tys. izb  s z ko l­
nych. Pozostanie de f icy t  rzędu  
5 tys. izb.

P owstaje  py tan ie  — dlaczego  
trw a  ciągle głód pom ieszczeń  
szko lnych?  W  t y m  m ie jscu  w y ­
padnie n a m  napisać parę s łów  o 
n iedom aganiach naszego b ud o w ­
nictwa.

P rzem ysł  bud ow lan y  nastaw io­
n y  jest na w y k o n y w a n ie  zadań  
w  zakresie  bu do w n ic tw a  p rze ­
mysłowego. Posiada on n iedosta­
teczną moc przerobową. W  tych  
w aru n ka ch  b ud ow n ic tw o  szkolne  
w hierarchii całości w y k o n a w ­
stwa budowlanego zostało ze ­
pchnię te  na da lszy  plan, u s tęp u ­
jąc m ie jsca  b ud ow lom  tzw . prio­
ry te to w y m . Dość bezcerem onia l­
nie w eks lu je  się budow ę n ow y ch  
szkół do przedsięb iorstw  tereno­
w y c h  i spółdzielni pracy, w y p o ­
sażonych w  n ie z w y k le  ubogi 
sprzęt. D rugim  e lem en tem  jest 
sprawa dokum en tac j i .  K to ko l­
w ie k  ze tkną ł się z działalnością  
biur p ro jek tow ych ,  te n  m ia ł oka­
zję przekonania  się, że i w  tych  
ins ty tuc jach  is tn ie je  m acoszy  
s tosunek  do b u d o w n ic tw a  s zko l­
nego. K o rzys tn ie jsze  jes t  opra­
cowanie p ro jek tu  b ud o w y  po tęż­
nego ko m bina tu ,  którego koszt 
bu do w y  w yn ies ie  50—60 m in  zł  
n iż  szkoły ,  m oże  n aw e t  n a jbar­
dziej now oczesnej .  Trzec im  ele­
m e n te m ,  p ociągającym za sobą 
trw an ie  w  deficycie izb s z ko l­
nych, jest zm n ie jszen ie  w  budże­

tach rad narodow ych k redy tów  
na  budo w n ic tw o  szkolne  o około  
270 m in  zł w  skali kra jowej .  K o ­
lejną p rzyczyną  — w yn ika ją cą  
ju ż  z racji upośledzenia  budo w ­
n ic tw a  szkolnego jes t  to, że bu ­
do w n ic tw o  to obciąża się zb y t  
w ie lk im i  nak ład am i na urządze­
nia k o m u na ln e  oraz na b u d o w ­
n ic tw o  dla nauczycieli .  Ta spra­
w a rzu tu je  na in n y  problem.  
Mianowicie  decyduje  o o lb r zy ­
m ie j  rozpiętości kosz tów  budo­
w y  jedn e j  izby  lekcy jne j.  Nie j e ­
s te śm y  gołosłowni. A le  p rzy ta ­
czam y fak t ,  że kosz t jed n e j  izby  
le kc y jn e j  w  woj. w a rsza w sk im  
w yn os i  923 tys. zł, a w  woj. 
g da ńsk im  — za ledwie  205 tys. zł. 
Dysproporcja ta w y n ik a  właśnie  
ż n ie jednakow ego  obciążenia  
kosz tów  b ud o w y  izb y  le kc y jn e j  
kosz tam i urządzeń  kom un a lnych  
i m ie szka ń  dla nauczycieli .  U re­
gulowanie te j  sp raw y  w  skali 
kra jow e j  U R E A L N I  przeznacza­
ne k re d y ty  na budo w n ic tw o
szkolne. O dciąży je od kosz tów  
b ud o w y  dróg, uzbro jen ia  tere­
nu, a na w e t  — co się też zdarza ­
ło, od kosz tów  budowy...  k o le k ­
torów.

Jest  rzeczą bezsporną, że za ­
gadnienie  kosz tów  bu d o w y  od­
gryw a  też pow ażną  rolę w  ty m  
problemie. P owstaje  sprawa  
oszczędnego budowania . A le
is tnieją rozsądne granice oszczęd­
ności. Nie m o żn a  budować
oszczędnie za w sze lką  cenę. 
Trzeba bardzo kry tyczn ie  odnieść  
się do w szelk iego  rodzaju  p o m y ­
słów budow ania  szkół np. bez 
urządzeń  w odno-kana lizacy jnych ,  
bez centralnego ogrzewania, z

ciasnymi kory tarzam i. m ałym i  
oknam i,  bez szatni i sal g im n a ­
stycznych , bez pracowni.

Jakie w ięc  jes t wyjście ,  aby  
obniżyć kosz ty  budow y dziesią t­
ków  tysięcy izb szko lnych ,  o k tó ­
re wola szko ln ic tw o?

O dpowiedź jes t ty lko  jedna.  
T r z e b a  szukać  rozw iązań  na  
drodze u przem ysłow ien ia  proce­
su budow n ic tw a  szkolnego. To  
znaczy iść z postępem  techn icz­
nym . W ięcej niż dotychczas sto­
sować tanie e lem en ty  p re fabry­
kow ane, w  n ic zym  nie u s tępu ją ­
ce tra d y c y jn y m  m a ter ia łom  a w  
w ielu  w ypa dka ch  przewyższa jące  
je. Dzisiaj jes t jeszcze czas, aby  
podjąć energiczne krok i z m ie ­
rzające do w yko n a n ia  p lanu  bu­
do w n ic tw a  szkolnego i u ra tow a­
nia dla naszej m łodz ie ży  po ­
trzebnej liczby izb szkolnych,  
przew idz ia nych  w  planie in w e ­
s tyc y jn y m .  Zabezpieczenie  pe łnej  
realizacji zadań  na ty m  odcinku  
jes t p ro b le m e m  b. w a żn y m ,  k tó ­
ry pow in ien  znaleźć się w  cen­
tru m  uw agi c zy n n ikó w  odpow ie­
dz ia lnych  za w y kon an ie  zadań  
planow anych .

Z m nie js zen ie  grożącego de f icy ­
tu  izb szko lnych , to przecież nic 
innego ja k  ty lko  s tw orzen ie  lep­
szych w a ru n k ó w  nauczania dla 
m łodzieży , która z m ocy  prawa,  
g w arantow anego  Ustawą K o n­
s ty tucy jną  m a  praw o do nauki.  
A b y  to praw o nie było ty lko  for­
m a ln y m  przepisem , m us i  m ieć  
oparcie w  m urach  szkolnych,  
które p o w in n y  stanąć w  takiej  
ilości, aby dla każdego  dziecka  
znalazło się w  nich miejsce.

ADAM KŁOS
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k/ W I A D O M O Ś C I Z  DIECEZJI KRAKOWSKIE
I Z KRAKOWSKIEGO

niedzielę 6 m aja br. Kraków 
przeżył podniosłą uroczystość 
— oficjalne narodziny trzeciej 

na terenie grodu parafii poiskokato- 
lickiej.

Kilka miesięcy trw ały  prace nad 
adaptacją do wymogów kultu religij­
nego baraku przy ul. Kopernika 13. 
Nie było to rzeczą łatw ą zwłaszcza, że 
barak był zamieszkany i to przez ludzi 
nie zawsze nam przyjaznych. Po po­
konaniu licznych przeciwności, w ięk­
sza była radość.

Niedziela była ciepła i słoneczna. 
Przed barakiem  zwisały girlandy, a 
duży transparent na bramie: „W ita­
my Prym asa11 w yjaśniał przechod­
niom doniosłość chwili. Przed bara­
kiem zgromadzili się „domownicy 
w iary“ i mnóstwo sympatyków. Jak 
w każdym skupisku ludzi, znaleźli się 
ludzie, przybyli z prostej ciekawości, 
a nawet nieprzyjaciele. O godzinie 
10.50 wyszli na ulicę duchowni, m ini­
stranci oraz wyniesiono chorągwie 
kościelne. Punktualnie o godz. 11.00 z 
trudem  przebiła się przez tłum  lu d j 
zielona „Wołga11 i zatrzym ała się przed 
barakiem. Otworzyły się drzwi sa­
mochodu. W ysiadł z niego Jego Emi­
nencja Ksiądz Biskup Prymas Dr 
M aksymilian Rode w towarzystwie 
W ikariusza Generalnego Diecezji 
Krakowskiej Ks. Infułata Tadeusza

Majewskiego i Księdza Kanonika Ta­
deusza Gotówki. Orkiestra odegrała 
kantatę powitalną na cześć Dostojne­
go Arcypasterza, po czym dziewczynki 
wręczyły Księdzu Biskupowi — P ry ­
masowi wiązankę kwiatów, a tym ­
czasowa Rada Parafialna powitała 
Dostojnego Purpurata  chlebem i solą. 
Po pokropieniu, Jego Eminencja pro- 
cesjonalnie wkroczył do kaplicy i do­
konał aktu poświęcenia w nętrza oraz 
konsekracji naczyń liturgicznych. Po 
krótkich słowach W ikariusza General­
nego skierowanych do Księdza Bisku­
pa — Prymasa rozpoczęła się uroczy­
sta Msza Sw., którą celebrował Do­
stojny Gość. Po raz pierwszy z tego 
miejsca wzbiły się w górę aż do tro ­
nu Bożego gorące modły Jego Emi­
nencji i duchowieństwa oraz pobożne 
pieśni ludu krakowskiego. Nie 
wszystkim uczestniczącym w tej św. 
Ofierze udało się wejść do kaplicy, bo 
nie pozwalały na to jej skromne roz­
miary; nie wszystkim też udało się 
śledzić to, co działo się przy ołtarzu, 
albowiem spośród mrowia ludu, sto­
jącego wokół kaplicy na zewnątrz, 
tylko nieliczni zdobyli m iejsca tuż 
przy oknach; większość m usiała za­
dowolić się „pośledniejszym '1 m iej­
scem: w ogrodzie czy na ulicy z dala 
od kapliczki. Wszystkich jednak, tych 
wewnątrz i tych z zewnątrz, łączy­
ła szczera w iara i chęć oddania nale­
żnej czci Bogu. Wielu po raz pierwszy 
słyszało Mszę Sw. w języku polskim, 
ale ci na pewno przekonali się, że każ­
dy język ma odpowiednie słowa, któ­
rymi można uwielbiać Boga. Żaden 
język nie otrzym ał tego przywileju, 
aby tylko w nim chwalić Boga; żaden 
język nie jest ani lepszy, ani gorszy. 
Bóg rozumie nie tylko łacinę; patrzy 
raczej na pobożność, z jaką człowiek 
się modli, a nie na to w jakim  języku. 
O pobożności zaś mówić można tylko 
u tych, którzy modląc się rozumieją 
sens wypowiadanych słów.

N ow a k ap lica  przy  ul. K opern ika  n ie 
m oże się rów nać z okazałym i kościołam i 
rzym skokato lick im i, z k tó rym i sąsiaduje , 
a le n ie zionie chłodem . Je s t sk ro m n a  lecz 
p rzy tu ln a . N iew ątp liw ie  podb ije  serca  po­
bożnych m ieszkańców  K rakow a. S tan ie  się 
p u n k tem  ośw iecenia d la  tych, k tó rzy  trw a - 
ja  w  ciem nocie fanatyzm u, będzie źródłem  
p raw d y  o K ościele PoLskokatolickim .

X . Cz.

PIĘKNY DAR
Polskokatolicka parafia prokatedralna w  

Krakowie, przy ulicy Friedleina 8, przeja­
w ia ostatnio ożywioną działalność. Jej 
członkow ie ryw alizują ze sobą w  ofiarności 
na rzecz w zbogacenia i upiększenia Domu 
Pańskiego. Ostatnio jedna z parafianek, 
p. Anna W ojtowicz ufundow ała piękną i 
dużą chorągiew, iście  misternego haftu. 
W niedzielę dnia 13 maja br. odbyła się  
uroczystość pośw ięcenia tego cennego daru. 
Aktu pośw ięcenia dokonał W ikariusz Ge­
neralny Diecezji Krakowskiej, Ks. Infułat 
Tadeusz M ajewski, po czym w  okolicznoś­
ciow ym  przem ów ieniu przekazał chorą­
giew  Towarzystwu N iew iast Adoracji N aj­
św iętszego Sakramentu. Po ceremonii po­
św ięcenia Kanclerz Kurii Krakowskiej, 
administrator m iejscow ej parafii, Ks. mgr 
Bogdan Czywczyński odprawił uroczystą 
M szę Św. z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego  
Sakramentu w  intencji fundatorki i człon­
kiń Towarzystwa.

X. Cz.

WIARA OJCÓW

S łow iańsk i  obrzęd nasz zaginął. 
Zasypał go łaciny pył.
Lecz, gdy  zechcem y, zn ó w  zasłyną  
C zyny  praojców  — będzie ży ł  
P om iędzy  na m i ksiądz Metody,  
K tóry  odw iedza ł S łow ian  grody  
I w iosk i niosąc zb aw czy  dar 
Poprzez lechickiej m o w y  czar.

Od naszej w oli dziś zależy,
Co m a m y  wybrać, k tórą  z dróg.
Oto dzw o n  czynu  ju ż  uderzył,
Więc b ierzm y to, co dał n a m  Bóg  
W pradz ie jów  naszych ju ż  kolebce.
J n iech  za R z y m e m  n ik t  nie  drepce. 
Wiochom, zo s ta w m y  srogi R z y m  — 
Czcić go przysto i jeno im.

Praojców naszych  id ź m y  śladem  
Do naszych w iosek  — naszych miast. 
Z w o ła jm y  ks ięży  na naradę,
Tak, ja k  to ongiś czyn i ł  Piast. 
Z jed n o czm y  w iarę  z w iedzą  nową
I w  jedno  z łą czm y  czyn  i  słowo. 
M etody czyn ił  tak i  cud,
Z eby  nie^zginął S łow ian  ród.

Za to M etody  był w yk lę ty .
Ijecz Polska się nie  boi k lą tw .
Bo k to  jest grzeszny, a k to  święty,  
C hrystusa decydu je  sąd.
W R zy m ie  — rzek ł  w ieszcz  —

je s t  nasza zguba.  
A K ra kó w  nasz — to nasza chluba  — 
To naszej w iary  św ię te j  stróż,
Co prze trw a ł w ie le  zm ia n  i burz.

W ierzm y, ja k  daw n i krakowianie ,
Co chram y sw e w znosi l i  z  drew ,
A  W a w el w  m ocne m urow a n ie  
Ujęli tak  ja k  zgrany  śpiew,
Ze jeszcze dotąd  sław ą śpiew a —
Do czynów  w ie lk ich  nas zagrzew a  — 
P rzem aw ia  ja k b y  ż y w y  druh:
T u  w iary  ojców ży je  duch.

LECH SĄDOM1RSKI
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G O L G O T A

K S 1  Ę  D  Z A

W I K A R E G O

siądź Jakub Kmicik 
przyjechał do para­
fii rzym skokatolic­
kiej z sercem w ypeł­

nionym miłością do Boga i 
ufnością do ludzi. Sądził w te­
dy, że wiele zdziała dobrego 
w walce ze złem, k tóre roz­
przestrzeniło się po świecie. 
Po otrzym aniu nom inacji na 
wikarego przysiągł na krzyż 
z rozpiętym  Chrystusem, że 
gdy ty lko obejmie swój 
pierwszy w  żydu  posterunek 
duszpasterski, to natychm iast 
zaprzęże się do pługa Pań­
skiego i będzie bez w ytchnie­
nia przeorywać glebę uczyn­
ków ludzkich i zasiewać w 
nią ziarna Dobra. W yrzeknie 
się wszelkich wygód i u łat­
wień życiowych, wszystko 
rzuci na szalę walki o odnowę 
m oralną parafian. Widział 
przed sobą wielkie -pole do 
działania i cieszył się w  du­
chu, że Opatrzność powołała 
go do tak  zaszczytnego, odpo­
wiedzialnego i trudnego urzę­
du kapłańskiego.

Do Wy godow a p rzy jech a ł w 
w ietrzny , je s ien n y  w ieczór. W ios­
k a  jeszcze n ie  spała . W  oknach 
ch a łu p  paliły  się żarów ki elek­
tryczne. P rzy s tan ek  au tobusow y 
zn a jdow ał się obok kościoła. Po 
d rug ie j s tro n ie  drogi sta ła  gospo­
da  ludow a. P rzez  zm atow iałe  od 
d ym u  pap ierosow ego i p a ry  okna 
ks. K m icik  u jrza ł zam roczone a lk o ­
holem  tw a rze  w ieśn iaków . Z w n ę­
trz a  karczm y w ydobyw ały  się p i­
jack ie  śm iechy, w rzask i i k lą tw y  
oraz  dźw ięki h arm on ii, na  k tó re j 
g ra ł k toś fa łszyw ie „Fale  D una­
ju ”. O kna p leban ii rów nież  roz­
b łyskały  św ia tłem . Jed y n ie  gm ach 
kościelny to n ą ł w  ciem ności. M ło­
dem u k ap łanow i zrob iło  się  sm u t­
no. N a p rzy s tan k u  n ie  było  n iko ­
go. Ks. K m icik  zm ów ił pacierz 
p rzed  zam knię tym i drzw iam i 
św ią tyn i i poszedł na  p lebanię. 
Z astukał. W ew nątrz  rozległ się ru ­
baszny  śm iech m ęski, k tó rem u  za­
w tó row ał ch icho t kobiecy. K toś 
p ro p o n o w ał:

— Z drow ie  w ielebnego  księdza 
proboszcza!

S tu k a n ia  ks. K m icika  n ik t tam  
n ie  słyszał. Z astu k a ł w ięc jeszcze 
raz. T ym  razem  m ocniej. Za 
d rzw iam i uciszyło się nagle. Po­
tem  padło  p y tan ie :

— K to tam ?
— S ługa Boży, k siądz w ik a ry  J a ­

kub  K m icik  — odpow iedzia ł p rzy­
były.

P o  chw ilow ej ciszy, szczęk­
n ę ła  zasuw a. R zęsiste św ia­
tło  oślep iło  ks. K m icika. M inęło 
chyba k ilk an aśc ie  sekund , zan im  
dostrzeg ł p rzed  sobą obficie za ­
staw iony  stó ł, m łodą, na jw yżej 
trzydz ies to le tn ią  kobietę, jak iegoś 
„cyw ila" i księdza proboszcza, 
k tó ry  s ta ł p rzy  d rzw iach  trz y m a ­
ją c  jed n ą  ręk ę  n a  k lam ce, a  d ru ­
gą na  ścianie. C ałym  sw oim  cia­
łem  tw o rzy ł coś w  rodza ju  k rzyża 
zagradzającego  p rzyby łem u w e j­
ście do izby. Ks. K m icik  pow ie­

d z ia ł :

— N iech będzie  pochw alony  J e ­
zus C hrystus.

— N a w iek i w ieków  — odpow ie­
dziano m u chórem .

— Spodziew aliśm y się księdza 
dopiero  ju tro  — rzek ł proboszcz 
skonfundow anym  nieco głosem .

— T ak  się złożyło, że m usiałem  
przyśpieszyć sw ój w y jazd  o jeden  
dzień  — tłum aczy ł się m łody k a ­
płan .

— A to dobrze, a  to  bardzo  do­
b rze  się sta ło  — w y k rzy k n ą ł n ie­
szczerze proboszcz. — Dziś w łaśn ie  
obchodzim y im ien iny  pan i Ju s ty ­
ny, czcigodnej m ałżonki naszego 
o rgan isty , p an a  Je rem iego  W ulen- 
tow icza. Proszę, n iech  ksiądz w i­
k a ry  w ejdzie , p rzy w ita  się z nam i, 
złoży życzenia so len izan tce  i sko­
sz tu je  d aró w  bożych.

— Podroż by ła  pew nie m ęczą­
ca? — sp y ta ła  p an i Ju s ty n a , 
uśm iecha jąc  się czarująco .

K siądz K m icik  s tw ie rd z ił m im o­
chodem , że so len izan tka  je s t zg ra ­
b n ą  i ład n ą  k o b ie tą  i w cale  n ie  
p asu je  do sw ego m ęża, niskiego, 
na lanego  tłuszczem  i łysego czło­
w ieczka, o dużym  czerw onym  n o ­
sie. P roboszcz w  p rzeciw ieństw ie  
do o rg an is ty  try sk a ł zdrow iem  i 
m ęską urodą. G dyby nie su tanna , 
w yg lądałby  raczej n a  o ficera

K siądz K m icik  od  dziec iństw a 
czuł w strę t do alkoholu  i z p rzy ­
jem nością  odm ów iłby  te ra z  picia, 
a le  W ulen tow icz nalega ł, by w ód­
k ą  uczcić św ięto  jego  żony, w ięc 
w yp ił p a rę  kieliszków . Rozm ow a 
p rzy  sto le  jakoś się nie k leiła . Wi­
k a ry  czul, że je s t tu  in truzem , że 
sw oim  przybyciem  zam ącił w eso­
ły nastró j b iesiadny .

— N iech ksiądz kolega je  i p ije
— zachęcał proboszcz. Te w sp an ia ­
łe po traw y  w łasnoręczn ie  p rzy rzą ­
dzała  pan i Ju s ty n a .

— Sądzę — w trąc iła  so len izan t­
ka — że k siądz w ik a ry  będzie sto­
łow ał się u m nie, podobnie  ja k  to  
czyni nasz w ie lebny  k siądz pro­
boszcz, M aciej W esołowski.

— N ie m am  gospodyni — w y­
ja śn ił proboszcz — w ięc korzystam  
z uprzejm ośc i p an i W ulentow iczo- 
w ej. S y tu ac ja  je s t o  ty le  u ła tw io ­
na, że państw o  W ulentow iczow ie 
m ieszkają  n a  p leban ii. Z a jm u ją  
je j p raw e skrzydło.

— Z przy jem nośc ią  skorzystam  i 
ja  z uczynności p an i — rzek ł 
ksiądz K m icik.

— M oja żoneczka — w m ieszał 
się do  rozm ow y o rg an is ta  — w ła ­

snoręcznie  p rzygotow ała łóżko d la  
księdza w ikarego. N iech skonam  
jeśli nasz m łody p rzy jac ie l będzie 
m iał te j nocy p rzyk re  sny.

Po  tych słow ach W ulentow icz 
w ybuchnął ru b aszn y m  śm iechem . 
Ł ysina ju ż  m u się pociła od  n ad ­
m ia ru  alkoholu . G ru b as n ie k rę ­
pow ał się n ieoczek iw anym  go­
ściem . R az po raz  nap e łn ia ł so­
bie k ieliszek  czystą w yborow ą i 
op różn ia ł go. P an i Ju s ty n a  i p ro ­
boszcz p ili um iarkow an ie . K siądz 
K m icik  p rag n ą ł ja k  n ajp rędzej 
znaleźć się w  sw oim  pokoju.

— P ań stw o  w ybaczą — pow ie­
dział w reszcie — a le  po podróży 
jes tem  tro ch ę  zm ęczony i ch c ia ł­
bym  ju ż  położyć się do łóżka. P o ­
za tym  nie odm ów iłem  jeszcze 
w szystk ich  pacierzy...

N a tw arzy  proboszcza po jaw ił 
się w yraz  ulgi.

— P okażę koledze jego pokój — 
rzek ł.

Poszli w ąskim i, d rew n ian y m i 
schodam i n a  górę. Po drodze ks. 
W esołow ski u sp raw ied liw ia ł się:

— Proszę w ybaczyć, że loku ję  
k siędza n a  poddaszu, ale to  ty lko  
n a  razie. J a k  ty lko  W ulen tow iczo­
w ie zn a jd ą  sobie in n ą  k w a te rę  i 
w yp row adzą się stąd , to  na ty ch ­
m iast...

— A leż n ie  m a o czym  m ów ić — 
p rze rw a ł proboszczow i ks. K m i­
cik. — P ro b lem  m ieszkan ia  nie 
je s t d la  m n ie  w ażny. Sądzę naw et, 
że na  poddaszu będę się czuł b a r­
dziej sw obodnie.

Pokój był m ały. N a zadym io­
nych ścianach  w isia ł k rucy fik s  i 
ob raz  M atk i B oskiej. U m eblow a­

nie sk ład a ło  się ze stołu, dw óch 
krzeseł i łóżka.

— U bikację , n ies te ty , m am y n a  
podw órzu. W  raz ie  czego n oże 
ksiądz śm iało  w yjść. P sów  r'.e 
trzym am y  — w y jaśn ił proboszcz i 
życzył dob re j nocy sw em u now e­
m u w spó łpracow nikow i.

Zostaw szy sam , m łody kap łan  
pad ł na  ko lana  i począł się ż a rli-  
wi<« m odlić. P ro s ił Boga o w ska­
zów ki w  p racy  duszpaste rsk ie j. 
Po tem  położył się do  łóżka i n a ­
ty ch m ias t zasnął.

Po północy k siądz  K m icik  o b u ­
dził się. M usiał w y jść  n a  podw ó­
rze za sw oją po trzebą. A by n ie  
obudzić dom ow ników , schodził po 
schodach bardzo  ostrożn ie . D rzw i 
do stołow ego poko ju  były  lekko 
uchylone. N a k o ry ta rz  w y d o sta ­
w ała  się sm uga św iatła . Ciszę n a  
p leban ii p rzeryw ało  ty lko  czyjeś 
głośne ch rapan ie .

— Z apom nieli zgasić św ia tło  — 
pom yślał w ikary .

Z a jrza ł do pokoju  i on iem iał ze 
zgrozy. O rgan is ta  rozw alony  na  
czterech k rzes łach  spa ł snem  sp ra ­
w iedliw ego i ch rapał. P roboszcz 
siedział n a  o tom anie  i trzy m a ł na 
ko lanach  n a  pół roznegliżow aną 
pan ią  Ju s tynę .

Ks. K m icik  nie w iedział, co w 
te j sy tu ac ji robić. W rósł w  podło­

gę i nie m ógł postąp ić  an i k roku  
naprzód , an i k roku  w ty ł. Do uszu 
jego do leciał przyciszony głos ks. 
W esołow skiego:

— A leż chrapie!
— K ażdej nocy m am  ta k i kon­

ce rt — odpow iedzia ła  W ulen tow i- 
czowa.

— Jes teś  pew na, że n ie  obudzi 
się?

— Coś ty... Po w ódce on  n ie  u ­
słyszy n aw et tr ą b  jeryhońsk ich , 
w zyw ających  go n a  Sąd  O statecz­
ny.

— Nie b luźn ij kochanie .
O boje w ybuchnęli śm iechem .
— Ciszej, bo obudzim y tego 

b ubka  n a  górze — op am ię ta ł się 
proboszcz.



Wi ęcej  t a k i c h  pomysłów

W m arcu  br. ukazała  się jednodn iów ka 
m łodzieży szkół M okotow a pod nazw ą 
„S z tubak”. Jeszcze w  m aju  na k ierm aszu  
książkow ym  m ożna było nabyć owego 
„Sztubaka". W kom itecie  red akcy jnym  za­

sied li uczniow ie nceow  w arszaw sk ich , zaa 
k o rek to rk ą  by ła  jedna- z p ro feso rek  p. J a ­
n in a  N yrkow ska. M im o w ielu  n iedocią­
gnięć. nieco chaotycznego u k ład u  m a te ria ­
łów, ..Sztubak1- w  naszych oczach w ypad ł 
pozytyw nie. A k iedy  uw zględnim y, żc ko­
m ite t red ak cy jn y  stanow ią  m łodzi ludzie 
ze śred n ich  szkól M okotow a, op in ia  nasza 
n ie  m oże n ie  być pozytyw na.

M am y p rzed  sobą m arcow e P róby  L i­
te rack ie"  — Jedn o d n ió w k ę  K oresponden­
cyjnego K lubu  M łodych P isarzy . I tu  i w  
..S ztubaku" zn a jd u jem y  w iele  p rób  lite ­
rack ich . W ydaje  nam  się. że p o trzeba  jesz­
cze tro ch ę  pracy nad  sobą i au to rzy  S ztu ­
b a k a ’' zam ieszczą sw o je  próby  w „P róbach  
L iterack ich" . S tać  na to  m łodych ludzi. 
A p rzy n a jm n ie j gorąco ich zachęcam y — 
p racu jc ie  nad  sobą. W ięcej tak ich  jed n o ­
dn iów ek  i tych  ze średn ie j szkoły i tych  
z K orespondency jnego  K lubu  M łodych.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

SZ W A JC A R IA  PR ZEC IW K O  
U ZB R O JEN IU  ATOM OW EM U

438 proboszczów  i docentów  teologicz­
nych w  S zw ajcarii w  pub licznej d ek la rac ji 
zaję ło  stanow isko  n ega tyw ne  w obec u zb ro ­
jen ia  atom ow ego a rm ii szw ajcarsk ie j. De­
k la ra c ja  pop ie ra  n astęp u jący  a rty k u ł, m a ­
jący  być drogą p leb iscy tu  p rzy ję ty  do 
k o nsty tuc ji szw a jca rsk ie j: „P rodukcja ,
przyw óz, przew óz, p rzechow yw an ie  i uży­
w an ie  b ron i a tom ow ej i części je j w szel­
kiego rodza ju  na  g runc ie  kon federac ji 
szw a jcarsk ie j są zab ron ione”. D ek la rac ja  
w  te j sp raw ie  m ów i m. in .: „S zw ajcaria  
jak o  m ały  k ra j służy sp raw ie  poko ju  m ię­
dzy narodam i, n a jlep ie j, jeżeli się p rzy ­
łącza do w spólnoty  p ań stw  w olnych od 
zb ro jeń  atom ow ych” .

CHRYSTUS I SOBÓR W A TY K A Ń SK I

Z apow iedź pap ieża  Ja n a  X X III zw oła­
n ia  II Soboru  W atykańsk iego  in te re su je  
tak że  n ierzym sk ich  teologów , k tó rzy  o k re ­
ś la ją  i u zasad n ia ją  sw oje  stanow isko  w o­
bec przyszłego soboru . W skazu ją  p rzede  
w szystk im  na to. że zapow iedziany  sobór

je s t ty lko  „genera lnym  soborem  K ościoła 
rzym skokato lick iego”, nie m ającym  ch a ­
ra k te ru  soboru  pow szechnego i ekum enicz­
nego. Sobór p raw d z iw ie  ekum eniczny  m u ­
sia łby  się sk ładać  z p rzedstaw icie li w szyst­
k ich  ch rześc ijań sk ich  K ościołów  i sfo rm u­
łow ałby  sw oje m in im alne  założenia n aw ią ­
zu jąc  np. do bazy Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów, by łby  w olny  od roszczeń p ry m atu  
pap iesk iego  i m ógłby w ystąp ić  jak o  n a j­
w yższy au to ry te t K ościoła. K ościół rzym ­
skokato lick i p rzen iósł now o testam en tow e 
po jęcie  h erez ji bez og ran iczen ia  na  w szyst­
k ie  K ościoły, k tó re  pow sta ły  od w ieku 
X V I. P raw o  kanon iczne  o m ałżeństw ach  
m ieszanych  tr a k tu je  p a rtn e ra  n ierzym sko- 
ka to lick iego  jak o  nieochrzczonego. U rzędo­
w e w ypow iedzi K ościoła rzym skokato lic­
kiego w raz  z encyk liką  „M ystici co rpo ris” 
jednog łośn ie  sądzą, że w szyscy, k tó rzy  „w  
w ierze  i posłuszeństw ie  K ościołow i oddzie­
lili się od K ościoła rzym skokatolickiego, 
n ie  na leżą  do ow ego jednego  c ia ła  i n ie  
ży ją  z jego Boskiego ducha, k tó ry  m a na  
m yśli aposto ł P aw eł, gdy m ów i o ciele, 
k tó rego  głow ą je s t Jezus C hrystu s i k tó re  
nazyw a K ościo łem ” . K.

KOŚCIOŁOW I POTRZEBNI SĄ KAPŁANI
KANDYDACI DO STANU DUCHOW NEGO M O G Ą  U BIEGAĆ SIĘ O PRZYJĘCIE DO W YŻ ­

SZEGO  SEMINARIUM DUCHOW NEGO LUB CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEM II TEO LO GICZN EJ 
PO PRZEDŁOŻENIU NASTĘPUJĄCYCH DOKUMENTÓW :

•  M ETRYKI URODZENIA I CHRZTU,
•  ŚW IADECTW A D O JRZAŁO ŚCI,

•  ŚW IAD ECTW A LEKA RSK IEG O  O STANIE ZDROW IA,
•  PODANIA I ŻYCIO RYSU ,

•  TRZECH FO TO G RAFII.

Zgłoszenia i korespondencję kierować na adres: KURIA ARCYBISKUPIA 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO, W ARSZAW A, UL. W ILCZA 31.

j p  RO ZM OW Y  fj 
Z CZYTELNIKAMI

“  * r ł y  « •   __  »  •  4 “

PAN A. ZAPLATA Z LODZI zapytuje
o stosunek Kościoła Polskokatolickiego do 
Ruchu Ekumenicznego. Drogi Czytelniku, 
K ościół Polskokatolicki jest członkiem  
Św iatow ej Rady K ościołów Chrześcijań­
skich, która zrzesza w sw ych szeregach 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc tyle, ile 
liczy Kościół Rzym skokatolicki razem z 
obrządkami nierzym skim i na całym  św ie- 
cie. Dopytuje Pan także o sukcesję apo­
stolską. Biskupi Kościoła Polskokatolickie­
go m ają w ażną sukcesję apostolską, której 
nie kw estionują naw et najbardziej fana­
tycznie nastaw ieni księża rzym skokatolic­
cy. Z w ażności i praw dziw ości sakry b i­
skupiej w  K ościele Polskokatolickim  w y­
pływ a także ważność kapłaństwa. Władzę 
w sw oim  K ościele Pan Jezus przekazał 
apostołom. Tylko ci biskupi, którzy mogą 
w ykazać się otrzym aniem  sakry biskupiej 
od któregoś z apostołów  są praw dziw ym i 
biskupam i. Sukcesję apostolską ma Kościół 
P raw osław ny, Kościół Anglikański, Koś­
cioły Starokatolickie i częściowo Kościoły  
Protestanckie, szczególnie te, które do niej 
przyw iązyw ały w ielką wagę. Kościoły Sta­
rokatolickie mają sukcesję poprzez: ks. 
arcybiskupa Sebastiana Piotra Kodde 
(XVIII w), biskupa Dominika Varlet, Kor­
neliusza Staenhowena. Ks. Biskup Hodur, 
pierw szy biskup Polskiego Narodowego  
Kościoła Katolickiego otrzym ał sakrę bi­
skupią z rąk arcybiskupa Gerarda Gułla 
(1907) w Utrechcie, stając się tym  samym  
prawdziwym  biskupem, następcą aposto­
łów . Ks. Bp Hodur udzielił sakry ks. bi­
skupow i G rochowskiem u, a ten z kolei 
ks. B iskupow i M. Rodemu (przy w spół­
udziale Arcybp. A. Rinkla i Bp. Urs Kury). 
W ten w ięc sposób Kościół Polskokatolic­
ki przejął od Kościoła Starokatolickiego 
sukcesję apostolską. Polecam y Panu pracę 
Ks. Biskupa Dr M. Rodego pt. „O K ościele 
Jezusa Chrystusa”, którą nabyć można w  
W ydaw nictw ie Literatury R eligijnej (War­
szawa, W ilcza 31) w  cenie 3 zł. Pozdra­
w iam y.

PANI R. FELGOWA Z GORZOWA pi­
sze: „Co przem awia za tym. żeby używać 
w  liturgii ojczystego języka?” Droga Czy­
telniczko. Język narodowy w  publicznym  
kulcie Boga odgrywa bardzo doniosłą rolę. 
O bjawienie Boże jak i zdrowy rozsądek  
domagają się języka zrozumiałego. Pragnę 
zwrócić uwagę, że i Kościół Rzym skoka­
tolicki skłania się ostatnio ku w prow adze­
niu języków  narodowych. M odlitwy li­
turgiczne nie są pryw atnym i modłami ka­
płana lecz m odlitw ą wspólną kapłana i 
zgromadzonego ludu, zanoszoną do Boga 
w  im ieniu całego Kościoła. Przecież ka­
płan odwracając się do w iernych m ówi te 
słowa: „Módlcie się bracia, aby moja i 
wasza ofiara była przyjęta przez Boga...” 
Nadm ienić trzeba w  dodatku, że w ielu  
księży rzym skokatolickich nie zna łaciny. 
Sam Chrystus w szystkie modły odm aw iał 
w  języku zrozumiałym . W takim też ję­
zyku przem ienił chleb i w ino w Ciało i 
Krew. A Apostoł Paw eł pow iedział w  I 
Liście do Koryntian: „...jeśli językiem
(niezrozum iałym ) kto mówi... a n ie byłoby 
tłum acza, n iechże w  kościele m ilczy...”

PAN B. W. KOZUB (PABIANICE). Za 
list pełen ciepłych słów , za dobre chęci i 
życzliw ość dziękujem y. Życzenia dla zes­
połu redakcyjnego zam ieściliśm y Serdecz­
n ie Pana pozdrawiam y.



PAN A  JA NA  NOWAKA dziwi, że są 
jeszcze ludzie, którzy guziki u sutanny li­
czą i wodą z Lourdes się leczą. Radzi jes­
teśm y, że spotykam y coraz w ięcej ludzi, 
którzy m yślą i czują po polsku i po kato­
licku, ale n iestety' m usim y stw ierdzić, że 
są ludzie, którzy nas nie chcą dostrzec lub  
którzy naw et rzucają nam kłody pod nogi.

PAN J. JÓZEFOWSKI (KATOWICE). 
Cieszy nas to, że nasz tygodnik znalazł 
uznanie Pana i Pańskiej rodziny. Łączymy 
pozdrowienia, zaś córeczce życzym y po­
wrotu do zdrowia. Prosim y o stale czyta­
nie „Rodziny” i polecanie jej innym . Spra­
w ę złośliw ej kioskarki postaramy się za­
łatw ić. Proszę być dobrej m yśli.

PANU A. BLICHOWI Z POZNANIA nie 
jesteśm y w  stanie odpow iedzieć na to co 
będzie za 10 lat. Prorokami to my nie  
jesteśm y. W iem y tylko tyle, że sw ego cza­
su prasa zagraniczna zam ieściła „przepo­
w iedn ie” na nadchodzące dziesięciolecie. 
D otyczyły one jednak tylko techniki, na­
w igacji, m eteorologii, m ów iły o utrzym a­
niu przy życiu zw ierząt ze sztucznym  ser­
cem, o sam olotach X-15 o szybkości 
5700 km godz, o m iędzyplanetarnych ra­
kietach bez załóg, naw et o m iędzyplane­
tarnym pojeździe z kierującym  człow ie­
kiem . Ale o tym  czy za pięć, dziesięć, czy 
piętnaście lat Kościół Polskokatolicki m iał­
by się przekonać, że nie ma racji, nikt do­
tąd nie m ów ił i nie pisał. N aw et i M ala- 
chiasz chyba nie przew idyw ał takiej m oż­
liw ości. Przepowiednie to bardzo dobra 
rzecz, w skazana naw et, jeżeli się  przy nich 
dobrze baw im y, ale skoro niepokoją umysł, 
trzeba je zdecydow anie odrzucić. W ięcej 
rozsądku. Do Redakcji może Pan zaw sze 
w stąpić na dysputę, baw iąc przejazdem  
w  W arszawie.

SZESNASTOLETNI JUREK PAW ŁO­
WSKI z W arszawy pyta o kilka danych  
z fizyki. Zadaliśm y sobie trochę trudu i 
odpowiadam y, że prawo środka ciężkości 
odkrył Archim edes (ok. 250 r. przed Chr.), 
lunetę skonstruował G alileusz (ok. 1600 r.), 
ogniw o elektryczne w ynalazł Volta  
(1895 r.) zaś odkrycia pierw iastków  pro­
m ieniotw órczych (polonu i radu) dokonało 
m ałżeństw o Curie w  1898 r. Ucz się Ju­
reczku jak najw ięcej. Może po latach usły­
szym y o w ybitnym  fizyku Paw łow skim . 
Życzym y Ci tego z całego serca. Od czasu  
do czasu zajrzyj do „Rodziny”. Na terenie 
W arszawy istnieją trzy parafie polskoka- 
tolickie: Szw oleżerów  4, M odlińska 205. 
W ilcza 31. Pozdrawiamy.

PAN JOZEF BULIK (TORUŃ). Katolik  
ma obowiązek uczestniczyć w e Mszy św . 
w niedzielę i św ięta. W PP „Ruch” bę­
dziem y interw eniow ać. Życzym y przyjem ­
nego spędzenia wakacji.

JEDENASTOKLASlSCIE podpisującemu  
się w łaśnie tym pseudonim em  odpow iada­
my, że w spraw ie w stąpienia do W yższego 
Sem inarium  D uchownego n ie możem y do­
radzać, o tym  musi decydow ać sam kan­
dydat. Pow ołanie to sprawa zbyt delikat­
na, żeby można było doradzić, jak przy 
kupowaniu ubrania. Proszę zdecydować sa ­
mem u. Łączymy pozdrowienia.

PANA WACŁAWA J... zapew niam y, że 
w szyscy ci, którzy są ochrzczeni, należą 
do Kościoła Powszechnego. O innych  
sprawach z Panem  nie będziem y dyskuto­
wać, gdyż nie chcem y schodzić do poziomu  
Pańskiej argum entacji. W przyszłości pro­
sim y o pow ażniejsze traktowanie.

PANI MARIA BRUM IANY Z BYTOMIA  
jest uczennicą X  klasy Liceum  Ogólno­
kształcącego i należy do K ościoła Rzym­
skokatolickiego. 11 maja po raz pierw szy  
kupiła w kiosku „Ruchu” Katolicki Tygod­
nik Ilustrow any „Rodzina” z myślą, że 
jest to tygodnik w łaśnie Kościoła Rzym ­
skokatolickiego. Do napisania listu do Re­
dakcji „Rodziny” skłonił Ją „tragiczny — 
jak pisze — artykuł (list: sform. red) „nie­
szczęśliw ego” pana Staiusław a Odziemka”. 
Z kolei uczennica X  klasy p. M. B. do­
wodzi, że p. Odziemek pisząc ten list sam  
nie był przekonany o całkow itej prawdzie 
sw ych słów  i radzi (po niew czasie), żeby 
człow iek ten mógł przecież szukać spra­
w ied liw ości w  Kurii B iskupiej lub na­
w et i u sam ego prymasa ks. kardynała
S. W yszyńskiego. Droga uczennico. W ży­
ciu różnie bywa. Zgadzamy się z pew nym i 
Jej sform ułow aniam i. A le w ielu  spraw  
Pani nie zna. Jesteśm y praw ie pew ni, że 
p. Odziemek w  Kurii B iskupiej na pewno 
nic by nie wskórał, a ks. kardynał nie  
m iałby naw et na to czasu, żeby zajm ować  
się jego sprawą. Pokrzywdzonych ludzi 
jest bardzo w ielu , gdyby w szyscy ci ludzie 
m ieli być w ysłuchani przez kardynała, 
czasu by mu nie starczyło na sam e w ysłu­
chiw anie skarg. A poza tym  czy U czen­
nica jest pewna, że p. Odziemek i jemu  
podobni znaleźliby spraw iedliw ość w Ku­
riach Biskupich? Inaczej patrzy się na życie  
kiedy się ma 16, 17 lat, a inaczej oczyma  
dorosłego człow ieka, z perspektyw y w ielu  
lat. Dobrze, że Pani do nas napisała. Mło­
dzi ludzie patrzą na św iat, na życie z du­
żą dozą optym izmu. To bardzo dobrze. W 
życiu jednak trudno jest o dobre wróżki. 
Raczej ludzie ludziom  kłody rzucają pod 
nogi. W w ielu  wypadkach sprawdza się 
łacińskie pow iedzenie „homo hom ini lupus 
e s f  (człowiek człow iekow i jest w ilkiem l. 
Pow inniśm y jednak iść m iędzy ludzi i bez 
względu na dzielące nas różnice w yzna­
niow e, św iatopoglądow e, nieść pochodnię 
m iłości bliźniego. Pom agać bliźnim . Pro­
simy jeszcze czasem zaglądnąć do „Rodzi­
ny”. Życzymy przyjem nego spędzenia w a­
kacji, a w  niedalekiej przyszłości — po­
m yślnego złożenia egzaminu dojrzałości.

AUTORCE LISTU PODPISUJĄCEJ SIĘ 
PSEUDONIMEM EWA (ZABRZE) chcieli­
byśm y przypom nieć, że „serce nie sługa, 
nie w ie  co to pany”. Droga Czytelniczko. 
K iedy ma się 18 lat inaczej człow iek spo­
gląda na życie, na ludzi. Pani musi sama 
wiedzieć, czy człow iek, który praw ił kom ­
plem enty pow ażnie m yślał. A m oże tak 
tylko chciał się zabawić. Czy warto ba­
w ić się ogniem  tylko dlatego, żeby się spa­
rzyć? N ie możem y pow iedzieć jakie sobór 
w yda now e zarządzenia, w ydaje nam się  
jednak, że chyba celibat n ie zostanie zn ie­
siony. Książkę można księdzu odesłać 
pocztą.

N ie w inim y ani Pani, ani tego księdza,
o którym Pani wspom ina, ale proszę ba­
czyć, jaki będzie finał tej sprawy. Nasza 
Ewa (z Zabrza) jest już dorosłą kobietą. 
Sam a musi zadecydować. Pozdrawiamy.

A n e ę d o ł i f

L o n d o n  s p o t k a ł  się * d a w n y m  k o l e g ą ,  k t ó r e ­
go n ie  w id z ia ł  k i l k a  la t .  Po  s e r d e c z n y m  p r z y ­
w i t a n iu ,  p r z y j a c i e l  n a g le  p y t a  L o n d o n a :

J a k  p a n  ż y je ,  gdz ie  s ię  p a n  o b r a c a ?  I le  r a z y  
p r z y c h o d z ę  do p a ń s k i e g o  d o m u ,  z a s t a j ę  z aw s z e  
s a m ą  żonę .

L o n d o n  o d p o w ie d z i a ł  t a j e m n i c z y m  s z e p t e m :
— Z d r a d z ę  p a n u  p e w i e n  s e k r e t .  P r z y  ś lu b ie  

z a w a r l i ś m y  z ż o n ą  n a s t ę p u j ą c y  u k ła d .  I le  r a ­
zy  ja b ę d ę  k r z y c z e ć ,  żo n a  b ą d z i e  m i lc z e ć ,  g d y  
zaś  ż o n a  b ę d z i e  k r z y c z e ć ,  ja  b ęd ę  w y c h o d z ić  
z d o m u  i d l a t e g o  n i g d y  n ie  m a  m ię  w  d o m u .

*
T u r y s t a  a m e r y k a ń s k i  z w ie d z a  s t a r y  z a m e k  

we W łosz ech .  O c z a r o w a n y  i z a c h w y c o n y  z w r a ­
ca się  do o p r o w a d z a j ą c e g o :

— C h ę t n i e  d a ł b y m  p a n u  10 d o l a r ó w  n a p i w k u ,  
g d y b y m  m ó g ł  p o r o z m a w i a ć  z w ła ś c i c i e l e m  t e g o  
u r o c z e g o  z a m k u .

— R a c z e j  n ie  b ę d ę  m ó g ł  w z i ą ć  teg o  n a p i w k u  
O b a w i a m  się b o w ie m ,  że  k s iąż ę  n ie  z e c h c e  
z m a r t w y c h w s t a ć .

*
— Z n a l e m  m a la r z a ,  k t ó r y  t a k  d o s k o n a l e  n a ­

m a l o w a ł  p a j ę c z y n ę ,  że  s łu ż ą c a  p r z e z  g o d z in ę  
p r ó b o w a ł a  ją  u s u n ą ć .

— To n ie m o ż l iw e .  ^
— D la c z e g o  n i e m o ż l iw e ?  W sz ak  są t a k  ś w i e t ­

n i  m a l a r z e ,  że ich dz ie ło  n ie  r ó ż n i  s ię  od  o r y ­
g in a łu .

— A le  n ie  m a  t a k i c h  s łu ż ą c y c h .

*
M a ły  K a z io  p y t a  o j c a :
— T a t u s i u ,  co to  j e s t  e t y k a  k u p i e c k a ?
— W idzisz  s y n k u  — o d p o w ia d a  o jc ie c  — to  

j e s t  t a k :  Jeżeli k t o ś  z a p ł a c i  mi w  s k l e p i e  20 zł 
za d u ż o ,  to  p o ło w ę  o d d a j ę  w s p ó l n ik o w i .  T o  j e s t  
w ła ś n i e  e t y k a  k u p i e c k a .

*
— W t w o i m  w ie k u  N a p o le o n  b y ł  n a j l e p s z y m  

u c z n i e m  w  k la s i e  — m ó w i  o jc ie c  d o  s y n k a ,  
p r z e c z y t a w s z y  j e g o  c e n z u r k ę .

— Być m o że  — o d p o w i a d a  s y n e k .  — A le  w  
tw o i m  w ie k u ,  t a t u s i u ,  b y ł  już  c e s a r z e m  F r a n ­
cji .

*
S h a w  b y l  w e g e t a r i a n i n e m .  P e w n e g o  d n ia  o d ­

wiedzi! go  p rz y ja c ie l  i z as ta ł  p r z y  j e d z e n iu  
ko t le ta .

— Co ty  ro b isz?  -  p y t a  S h a w a .  -  P r ze c ie ż  
je s te ś  p rz e c i w n i k i e m  m ięsa .

— To z z e m s ty  -  o d p o w ia d a  S h a w .  -  T o  j e s t  
m ię s o  k r ó l i k a ,  a  k ró l ik i  n iszczą  k a p u s t ę .

*
S o k r a t e s  w y r a z i ł  s ię  o l e k a r z a c h  w  n a s t ę p u ­

ją c y  s p o s ó b :  .
— L e k a r z e  m a j a  w y j ą t k o w e  szczęśc ie ,  z e  s ł o n ­

ce  o p r o m i e n i a  ich  p o w o d z e n ie ,  a. ziemia, p r z y ­
k r y w a  ich b łęd y .

*
P e w n e g o  raz u  S h a w  ja d ł  o b iad  w  p o d r z ę d n e j  

k n a jp i e ,  w  k tó r e j  o r k i e s t r a  g ra ła  d o ś ć  h a ł a ­
śliwie. K o n c e r t  ten  z i ry to w a ł  p i s a r za ,  to też  
p rz y w o ła ł  k e ln e ra  i s p y t a ł ?

— Czy ta o r k i e s t r a  gra  n a  z a m ó w i e n ie ?
— O czyw iście, szanow ny panie — o d p arł kel­

ner.
— To n ie c h  p a n  pow ie  im  — k o n t y n u o w a ł  

S h a w  -  ż e b y  zag ra l i  w  s zac h y .

C Z E R W I E C

N 24 II po Zcsl. Ducha Św., św . Ja­
na Chrzciciela

P 25 św. Ł ucji, św. P ro sp e ra

W 26 św. Ja n a  L P aw ia

s 27 MB N ieust. Pom ocy, św . W ła­
dysław a

c 28 św. Ireneusza, św. L eona

p 29 św. P io tra  i P aw ła  App., Ś w ię­
to M orza

s 30 św. Lucyny, św. Em ilii

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a - u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u j e  K o leg iu m .  R e d a k t o r  N a c z e ln y  -  Ks. m g r  T a d e u s z  G o rg o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s i r a c j i :  
W a r s z a w a ,  ul. W ilcza  31. T e ł .  8-97-84; stl-74-98. Z a m ó w ie n ia  1 p r z e d p ł a t y  r.a p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a ń :  są  w  t e r m i n i e  do  d n ia  35 m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą ­
cego o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  U rz ę d y  P o c z to w e .  l i s to n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  . .R u c h u " .  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n to  P K O  N r  1-14-347290 -  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  . .R j c h * \  W a r sz a w a  ul. S r e b r n a  12. N a  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  
p o d a ć  t y t u ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k re s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i lość  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la r z y .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zl 26. p ó ł ro c z ­
n ie  -  zł 52, ro c zn ie  -  zł 104. P r z e d p ł a t y  n a  te  D r e n u m e r a t e  p r z y j m u j e  n 9 o k r e s y  k w j n a l n e .  pói r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y­
d a w n ic t w  Z a g r a n i c z n y c h  , , R u c t r ‘ w  W a r s z a w ie ,  ul.  W ilcza  46 za  p o ś r e d n i c t w e m  p k o  W a ^ a ^ a .  K o n to  N r  1-14-147290. C z y t e ln i c y  poza  g r a n i c a m i  
k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  t y g o d n i k  , ,R o d z in a “ za  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k sD o r tu  1 Im D nr tn  . .R u c h 1 W a r s z a w a ,  ul . W ilcza  *46: p r e n u m e r a t a
ro c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 $. 19,70 DM. 23.40 N F  1.13,6 Ł: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $: p r e n u m e r a t a  ro c z n a  dla
A u s t r a l i i  2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z a k ł a d y  W k lę s ł o d r u k o w e  R SW  „ P r a s a “ , W a r s z a w a ,  tli. O k o p o w a  58/72. Eam. 931 H-16.



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
K ościół P olskokatolicki jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie  znam iona K o­
ścio ła  C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
K ościół P olskokatolick i prow adzi 
w iernych  do Boga i posługuje  
się w liturgii zrozum iałym  dla 
nich językiem  polskim . 
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zaw artą w  P iśm ie św . 
Tradycji oraz orzeczeniach i u ­

chw ałach Soborów P ow szech­
nych), czci N ajśw iętszą  M aryję 
Pannę i Św iętych  Pańskich, uczy  
sw ych w iernych m iłości do B o­
ga, szacunku dla bliźnich i uko­
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
B iskupi K ościoła Polskokato- 
lick iego m ają w ażną sukcesję  
apostolską, której n ie k w estio ­
nują naw et najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchow ni rzym sko­
katoliccy. Z w ażuości i praw dzi­
w ości sakry biskupiej w  K oście­
le P olskokatolick im  w yp ływ a  
w ażność kapłaństw a.

Msza św . w  języku polskim  i 
Sakram enty św . sa tak sam o 
w ażne jak M sza św . odpraw iana  
w  języku łacińskim , greckim  
lub koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym , że K o­
śció ł P olskokatolick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża
i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów  rzym skich. Tylko Bóg  
jest n ieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, m oże się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolick i w  PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchid iecezję W arszaw ską,

b) D iecezję ,Wr°c ław sM ,
c) D iecezję K rakow ską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA
N ajw yższym . zw ierzchnikiem  
K ościoła P olskokatolick iego jest  
Prym as — J. Em. Ks. B iskup  
Prof. Dr M aksym ilian  Rode, re­
zydujący w W arszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
K ościół P olskokatolick i jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ścio łów  C hrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach po­
nad 400 m ilionów  chrześcijan, a 
w ięc ty le  ,ile liczy K ościół rzym ­
skokatolicki razem  z obrządkam i 
nierzym skim i na całym  św iecie.

A m y tu  sobie łow im y rybk i
N ad p i ę k n y m  p o l s k im  m o r z e m

S tare  m iiry  p rzeg lądają  się w tafli wńd

Za k ilk a  dni rozpocznie 
się u p a ln y  lipiec. Ci, k tórzy  
opuszczą m u ry  szkolne i 
ci, k tó rzy  opuszczą m ury  
in sty tu c ji, w k tó ry ch  p ra- 
cu jn , zn a jd ą  się n a  w olnych 
przestrzen iach , aby  zm ęcze­
n i życiem  i p racą , znużeni, 
odpoczęli u stóp  gór, na 
M azurach , nad  m orzem , 
wszędzie ta ra , gdzie jest 
tro ch ę  w ody, p laży  i cień. 
D ziesiątk i ty sięcy  osób bę­
dą zażyw ały  słonecznych  i 
w odnych kąpieli.

Z aro i się od w czasow i­
czów w  sto licy  po lsk ie j tu ­
ry s ty k i g ó rsk ie j, leżącym  u 
podnóża T a tr  — Z ak o p a­
nem , w perle  zdro jów  pol­
sk ich , leżącej w u roczej do­
linie K ryn iczank i i P a len i­
cy, osłon iętej ze w szystk ich  
stro n  m alow niczym i w znie­
sien iam i B esk idu  Sądec­
kiego — K ry n icy , w szere­
gu innych  uzdrow isk  i k ą ­
p ielisk .

Z a lu d n ią  się plaże n ad ­
m o rsk ie . W esoło, p rzy jem ­
nie  i beztrosko  będzie up ły ­
w ał czas w g ó rach , w ios­
kach , na  M azurach , a nad 
m orzem  chyba n a jp rz y je m ­
n iej. W poszum ie sp ien io ­
nych  fa l m orsk ich , z wod- 
no-słonecznych  kąp ieli bę­
dziem y korzy stać  w całej 
pełn i. A więc jedzlem y na 
w czasy.

Na plaży (G dyni:i-O rlo»o)


